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rykady na. ulic.ac • zang a u 
Władze chińskie ogłosilJ unieważnienie rozeimu • 

PEKIN. Władze chińskie o- nad W ang - Ping - Si en i Peki-1 kże zdecydowane są w razie po odwiedzili chińskiego ministra na chińskfm terytorium, po'Cł
głosiły, że rozejm zo~tał .Przei; nem. trzeby, stawić za wszelką cenę o spr. zagr. Wang - Czung - Gu- czas, gdy wojska japońskie po• 
wany o godz. 21, pomewaz wor LONDYN. Zdaniem ambasa pór nowemu najazdowi na swe ia i prosili go o wiadomości, do- ruszają się po nim swobodnie", 
ska japońskie nie dotrzymały 1e dy chińskiej w Londynie, poło- terytorium. Według informacji tyczące ruchu wojsk chińskich, TOKIO. Agencja Domei ko
go postanowień. Żenie w Chinach północnych ambasady, w Weng - Tai znaj- oświadczając z.arazem, że Japo- munikuje: Ministerstwo wojny 

jest niezwykle poważne. W dzia duje się już 20 tysięcy żołnierzy nia odpowie na wszelki gest rzą. opublikowało komunikat głO" 
PEKIN. W okolicy Wan~- łalności obecnej Japończyków japońskich, a wysłano już z Ja du nankińskiego, mogący utrud szący, że wedle doniesień dO" 

Ping - Sien toczy się znowu bi- ambccsada widzi próbę uczynie- ponii 5-tą dywizję, 10-ta zaś dy nić zadawalające uregulowanie wództwa japońskiego w Tien:„ 
twa. Jak słychać, do Tien-Tsinu nia z Chin północnych drugiej wizja mobilizuje się. incydentu w Lukusziao. sinie, sytuacja w Chińach półno 
przybyły z Mandżuko silne od·1Mandżurii. NANKIN. Japoński charge' Minister odpowiedział: .,U- cnych doznała wczoraj z rana 
działy japońskie. Samoloty ja- Chiny pragną gorąco zlikwi- d'affaires w towarzystwie atta- wazam za zbyteczne komuniko- dalszego zaostrzenia. 
pońskie dokonywują przelotów dować obecne incydenty, jedna ches wojskowego i morskiego wanie o ruchach wojsk naszych TOKIO. Wedle ostatnich Cło-------------------------------------··-------------•1 niesień z Chin_ północnych, na 

Niemcy ufortrfikowalr Gibraltar ~r11\~~g~~}~~ 
. . łów w kierunku północnym. 

Min. Eden nie potrafił odpowiedzieć na , interpelacje cy zw~i~n~!ki~!kt~e !!!: 
. . . . . . . . . . . . się na północ, przypuszczalnie w LONDYN. Charakterystycz- m1eccy byh pomocni przy mon· 1 Na dodatkowe . zapytanie, chwili me Jest w stame me wię- celu otoczenia prowinCJl Hopei 

na interpelacja, ujawniająca isto towaniu tych dział. Sytuacja czy istotnie gen. Franco zobo- cej dodać do udzielonych wia- podczas ady 60 tysięcy zajmuj~ 
tną trosk~ brytyjską w związku jest oczywiście ściśle badana, o- wiązał się zdemontować te dzia- domości. obszar 'kolęi w pobliżu stacji 
z wojną domow, w Hiszpanii, świadczył min. Eden, ale nie iest ła po opni~enit.; z ycięstwa, Na raJ'ytanie w s~rawic kali f.-UQghai 
zgłoszona. zo!)ta!a w poml!"dzia'; on ' stan1~ •:pdó:yn_1~ za uyc~ min. "ł:a~n OOJ?OW ecit'ał prze~ !o~ ~~n dział i ~eh ~ochód~e- ·J~dno~ześnie strona japonslta 
łek w Izbie Gmin. dals~ych osw1adczen w dane] cząco, zaznacza1ąc, ze w obecnej 1 ~i.a,. min. Ed~n me m~gł udzie- pragnie polubownego zlikwido· 

Poseł Labour Party Kannedy chwili. he ,zadnych informacyj. wania konfliktu zgodnie z dekla 
zapytał ministra Spraw Zagrani- racją pre~iera k~ięcia Konoye. 

~::;hn~df:kt '~o:~i~i:~n~ Krwawe walki· p· od Madrytem ~e~j:;~~sIT:i:~JiYiń::ó:: prze~ Niemców. linii nadbrzez- · dal odbywają się w Pekinie. 
nej, przylegającej do Gibraltaru, . SZANGHAJ. Władze chińs 
jak równiei na fakt, że działa, w ,.- gu 4 dn· padło 16 1u5 m1·11·c1·anto'w kie nakazały wznieść barykady które według opinii ekspertów il I •• • z worków z piaskiem w dzielni-
są. w stanie Pał!0wać nad fortem PARYŻ. Havas donosi z Ma-icydbwał o wyraźnej przewadze dniowa bitwa o Madryt ma się cy Czapei w Szanghaju,. zwłasz-
Gib~altaru, maJ.'1: ulec z~~?nto drytu: Dzień wczorajszy zade- wojsk gen. Franco. Obecna 4-ro ku końcowi i nie jest wyklucza- cza dookoła ~w~rca północ~e-
wan1u tylko wowc~, 1ezeh Efe- ne, że dowództwo wojsk naro- go:. Dl.a ułatwie1!1a ruchu. wo1sk 
nerał Franc?. o~mesi~ ~~ycię- Pra•e kom·1s1·1· na Wawelu dowych jeszcze pr:z.ejmie ini- c~ms~ich prz~woz. towarow ko-stwo w WOJnte hiszpanskieJ •. 1:0 '9 -cjatywę w swe ręce na wszy- leJanu do .Chm połnocnych ma 
seł Kannedy ?~ytał równiez, stkich odcinkach frontu mad.ry- b~ć ograniczony lub nawet za-
czy rząd bryty1sk1 otrzymał od ftl·e ZOSllfl 1·eszcze Uk0ft.CZ01e ckiego. Oczekiwane jest ogólne wteszony. - -
g~n .• Franc~ jakiek?lwiek zapew • przeciwnatarcie wojsk narodo- Demarche chińskie~o Minist~~ 
menta w teJ sprawie. _ Sekretariat wydziału wykona- szym ciągu trwają. wych. - s~a Spraw Z:1gram7znych, tz 

Min. Eden odpowie'dział, 'że wczego Naczelnego Komitetu U Wobec tego wszelkie wiado- Oficjalnie komunikują, ie me u.zn~ mez°:rn:terdzonych 
rzeczywiś_cie gen. Franco umieś- czczenia Pamięci Marszałka J ó- mości, dotyczące działań komi- podczas wczorajszych walk po- przez s1eb1e ~kładow, wywołał~ 
cił bateńe na wybrzeżu, ale infor zefa Piłsudskiego komunikuje, sji są nieścisłe i co najmniej legło ponad 3 tys. powstańców, zpv~ oburz~nk amb~sady Japo!1 
maci• jego nie potwierdzają wia ie prace komisji, która wraz z przedwczesne. . natomiast straty wojsk rządo- s teJ przeci~ ? „mie~zamu się 
domośd, jakoby eksperci nie· rzeczoznawcami w dniu 10 lip- Wyniki badan komisji będą wych w ciągu ostatnich 4: dni do · porozunuema reg10nalneg?, 

ca r. b. badała kryptę pod Wie- we właściwym czasie podane do walk na froncie madryckim oce zawart:ego . w cel~. złagodze~!a 
4 srebrnych Dzwonów, w dal-f wiadomości publicznej. lniane są na 16 tysięcy. - specyficznej sytuaCJi lokal.r:e.t . Morderstwo za pocałunek 

· CZERNIOWCE. '!w. Kis:z:ynio 
wit ~ się sensacyjny wy
padek. morderstwa, dokonanego 
pl'ftl wi"niaczlc.o }WagiQ AA· 
si~ wdow~ . ~ „, ' - 'i 

'O względy f ej uliiegał wid
ni~ Lozowanu. Gdy stał się 
zbyt nafarczywy i usiłował j'l 
po~ować wdowa ude.i:zył& go 
siekierą w głow~. ubi}aJąC n,a 
m~~Jacu. 

SZANGHAJ. Prasa chmska 

S I ra\V'' nadu. z· re" \V kop·a1n1·acb ~fi~::.::~afąeceus~~~:~ią!~~i~ , rokowan z przewodniczącym ra-
• dy politycznej Czacharu i Ho· 

„L • 4 1 1 . . . pei są manewrem politycznym, .azan1 na a a w1e11en1a - . dohr~e obmyślanr:m w celu za· 
• . • , . . . . . . . warcia układu politycznego z o-

~ poniedziałek w ~ak. Sr L~dwik Koszo~ski 1 J~n Kus- 19?6 r., or.u ~a zapłacenie po- sobistością, posiadającą pełno· 
dzie Ok.ręg~wym ~nc:z;ył się rn1ercz_Yk, byl~ urz~d!1icy tych ~?dztwa cywilnego w wysoko- n_i.ocnic~a. Japończycy starać 
dwa !fg~e .trwancy ~roces o k<?P°=1ń'. skazani zostali .na k.ary set 100 zł. . . . się. maJą o uzyskanie zgody 
naduzycia w 1awo~mck1ch ko- więzienia, po 4: lata z zaliczem~ Kup.cy, ktor:z;y ~~bywał~ n~e- Chm na utworzenie wspólnego 
munalnych kopalniach węgla. aresztu sledczego od stycznia prawnie. przez wyzeJ ~iemo· frontu antykomunistycznego, 

Protesor pokąsał obJWatelke B. 
nych sprzedawany węgiel, Sa- Proponowana formuła nie po· 
muel Wa!ttenhaus, Henryk Bo- doba się Chinom, poniewaz Ja· 
gler, Regina Fluhr i Joel Bach- ponia mogłaby z niej wyprowa
ner zostali skazani na kary wię- dzić uprawnienia do interwencji 
zienia po 2 lata oraz grzywnę w w Chinach. 

wysokości 500 zł. -----------· Sensacyjny · prÓces w Sowietach Na zasadzie amnestii pierw- SAN FRANCISCO. Rzeczo-
szym trzem kupcom obniżono znawcy marynarki oświadczyli, ){(Js'r..WN. Profesorowi Pl~· wafelki B„ a J:dnocze.śnie ostry lat~c~ porusza_ t.ę spra~ę. > Nie karę do jednego roku więzienia że Amelia Earhart tnoże być ura 

tniowowi, wybitnemu lekarzowi, artykuł przeć1w~o memu. O~y -N~~asma rówmez tego i „I raw oraz. darowano grzywnę. . towana jedynie w wypadku je
iołtał wytoczony proc.es o g-Wałt · watelka.B. osk~rz~ prof. Pl~t~1? da . . . . . Nie .~astosowano · natomias~ śli samolot jej płynie po morzu 
i~'ia'd . .F! ~ gi;ozi mu kara wa o zniewolenie 1 pokąsanie JeJ Za~nacz">'.c nalez~, ~e u prof. am~estu do . Bachnera, . gdyz w kieruńku wyspy Gilbert. 

· QC{S·ciu· lat, przed 3 ma laty. Pletn1owa Jako speCJahsty cho· stwierdzono, ze dn. 11 hstopa· W okolicach tej wyspy rozpo 
f-0=.il! ' sprawie profeso~a . . ~ . , . rób serc~wych za~ięgali po~a~ da 1935 r. zakupił trży wagony c::ęli we wtorek poszukiwania 

~iowi" ~ , Prawda" zamie Poszkodowana me '"YJasma, \:;::łonkow1e zagramc;::nvch płaco węgla od zasadz.onvch urzedm- :;ai~olotv lotn!skowca „Lexing- , 
.Ca.SC._~~~a:r!~~ ~ obr dlaczego dopiero teraz po 3-ch wek dyplomatycznych , ków. · ton '• 

Ch·cemy silnej floty . Woi.ennej i Kolonii 
} 

•t" 
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WASZYNGTON. Departa· kim ciosem dla sprn.ry ~f~ 
lia na zebraniu Kom. Nieinł rwenr.ii ment stanu poinformował wczo i postępu światowego. 

_, raj ambasadora japoitskiego i Oświadczenie to to!ła.ło :łcr prze 
LONDYN . .Minister Eden z żanego przez rząd brytyjski, że Wszystkie te uwagi należy ra:dcę ambagady chińskiej, .iż z.one obu dypl?ma.tom w c'ft'\Vi 

rzeczoznawcami badał w dal· projekt ten będżie dość szeroki przyjmować z zastrzeżeniami, pó '.ząd St. Zjednoczonych u~a:ia, h, gdy przybyli ~o depa~ 
szym ciągu w dniu wczorajszym i że być może będzie bardziej nieważ dotychczas idee angiel- że zbrojny konflikt pomię~zy tu stanu, ~~y pomfo~a.ć Slj 

oi'ójł!kt kontroli, jaki delegac~ iozciągły, niż obecny system skie nie przybrały formy kon- apo!lią a Chinami byłby wtcl- o wyda.rzemach w Ch1naeh. PM 
angielska- ma złożyć w najeliż- kontroli. . kretnej. nocnych. 
szy piątek Komitetowi Nieinter 
wencji. 

Jak się zdaj·e, ta praca przy
gotowawcza nie doszh jeszcze 
do punbu, w 'któcym moż.li
w~rn byłoby dla r~du brytyj· 
skiego przeprowad::enie narp.d 
z różnyrni stolicami, celem pqz· a nanią ich pągłądów. 

byplqn1aty :me kola ąng~~l- --A~ 
skie nie v.i.edzą jesz~::.e, c;z:y na- Dr. Ethel Bruce, młodą kana- mieszka]: kodliwić gangs"erów. Udawała noni, pr%ecięJ~ więtj' 15~ ~ 
rady te odbęd<~ się przed r.;:zy· dyjską lekarkę, która od pięciu Przekroczywszy próg chaty jednakże, że w niczym się nie lpel Haiwoodl i pny jej pomocy 
szłym zebraniem Komitetu Nie lat mie~~ka w samotn~j ch~cie pana ~ruce ujrzała zakneblowa- orientuje ~ajęła się gorli~ie ,przenios~a rabus~ów do auta. 
interwencji, czy też rząd brytyj w pobhzu Edmonton i uduela n~ dziewczynę, przywiązaną do chor~, wy;~a ,nu kule z pier Następnie upuściła motor ma· 
s~i przedstawi swćj projekt bez pomocy drwalom, posaukiwa- kJ"z.eda. Lekarka od. razu dąmy- si, obandażowali- go i oświid-, s::yny i udała się dlo EdmQn
pośrednio Komitetowi. Nie •vy czom zł?ta ~:az hod<:)W'com byd ślił~ się, że J:?a pned sobą Abel czyła, że mu nic już nie.grozi. ton, gd%ie przekazała ł';.nglt~ 
klus:;za to nąntrdnie wymi~ny łą, odWj.edzih pne4 2-m.ą tygo- Jfa1vrQocL cerkę bap.::.tego kt1-Jr Gangs~rzy. wi.d~ąc jak gorJj- rów w ręce po)jcji. 
pqgl?,<lq•:V :;: Paryi:em na c;ło· dniamj dwaj. tn~żczr:i~i i prnsili, c~ z Ed~ąpton, ktorą poprzeCi- wie ~a~muje si~ c~orym, nabrali Za ten swój bohaterski C::YJl 
kształt zagądpjenja. aqy udiją. lit~ do q~zkQ chore- n~ego CłnJa po1wali g<mgster:.y. do nt.eJ zaufauua, 1 gdy capytała panna Brui;e ątrzym~ą JOOO iO ·:w tych samv~h kqłąch ~aj~ ~o. ~bifj męzczyini, t<.t4rzy ?:a· 1 Wi.:gom9ść. Q tvm r,0q;:;7p {:.Z"j noi:e z~got?wać dJa 8}e~i.e larów na.~ody od ojcą- p~~ 
?~ ~fązumjenja, nie p;:ecyzuj~c Jech~h .mzed cha~ę V!'-łilSI}yPl aq.- r27cz rądio 1 St<!.d Jeki}~' wie.- k~Wf, chętn~e su; na to ~odz1h: Mabel. _:Poza tY'Jl}. j~s~cz~ ~ }tJ 
1;Cłpak charakten~ I l~ąu rozwa tein.. p~e wywąrh ~ąrz~~tnego działa o ponya;i1_u .. P«nna Bru_c~ Panna BIJ.Jce P1;7-ygotowała ka wyczynie sze!oko sit rozp~a 
~p:;e~~~·~~·~~!ll V·<raz~pią .Qa lekąfr;~ .• MimP to p_abr{łła pewposc 1 z~ rzec~yy11ś- w~ ~Ha t,:~~~h osqp, 'frzy tym ~o pra~.a. ~an,:idy]ska, ee Wi~stkidi 

• pąstąf}o'l-V:HP. wyko~ac ~P'?-CZYW'a cie. ma przed sobą porwą.111 d?ofh. fihzanel< me~po~trze:z:r ~r"'1tcQ~ .kr~JU napłyy.rały P.f~r: 
· oot n Cit ,~ce na rue1 ohow1ązk1 i uQała dz1e~~~Y!1~· gfły n~e~najom1 ~t 'Ysypal~ środe.k ~a~eany1 Jfl ty ~7jensk1e dla boliatersWt1 

· s+ę do chprego. . zwtoc1h JeJ uwagę na c1~zko ran ki miała przy sobie i podała J'ł ~d<arki. Pa.ima ."bruce odrz~t;łł~ 
PORTO ALEGF.O. Dąn.osz~ Lekarka dpskonale :znała oh> negq ~ężcz~~n~. ~ekarfra _Przy- gan~ste.rQpl. . . . , Jf'dn~ W$~ygtkie te ~!erty. Jest 

z Fortąle~i! (~taą E piroto Sąp- Jii:ę i ze durnieniem zauważyła, pQmm~a s?t:ne V(O czas ze w Po kil~u chwila~ zmpzyl u:h b0.m~m ząręczona, J~J naz~o 
tg)1 ~e na qkręcie 

11
Duq4e de ~e nieznajomi jadą drogą o- kom~mkacie rad!O\vypl. pod~w~ sen. W<;>wczas ~1elna le~ka nym Jest ~wykły dlrwil nie P,O' 

~~Xia§" płffiiiCYfP- do b{ar4n- J<rężną. aby j~ zdc.zorientQwać no, iz podcz ... s porwania dwa] zabrała stę do d:ueła. 2Wlązała stada)ący zanego wykształceMa. 
h~~ z~unt~wałi si wi1;iniowie Po kil!q.tjof]zinnym olµ;łiani~ policjanci, kt&zy byli przydko ich, ja.k również i. rannes-o gang Panna Ethel Bruce nłt i.wr•· 
pcłityc~p!, skf!zfin! Zft qdzi;d w okolicy, auto zatrzym~ się "~i świadkami .wrwan~a. ~d- stera, k.tó v nit mógł stawiat o- jednak na ł? uw,gł. aneao· 
npw~taniu l·om4ą!!?hrczf!YP1 w przed chat<}, którą Iektlrka na- d:ah do ganff~t~row, :wsradaJjt· . . . . ny tak ~owie!J'!. Jł !rotha, łi 
1~ r. tiyrh"łi"st poznał". Ch<>tP +.. .,.<>ii cych ze S"V"ą ofiar~ do auta ł<•l- · Nai.!!ł~1hie11u • ~6~ wier~y, u będzie z ntm bard 
~ i ł ... '" • ·• · !!+ „ \"ił "'1"IJ' k trzał · · dd'-1 'li · eł ~tolicy e roma&t..a ..,.... ·1· 
rą,1tza§ t iullienja tego zaj- mował pewien <4wal. Przed a s ow 1 0 a.u . st~ P - J~nia Palej, :tdumiewai•· S%CZę6 JWa. 

ś~a ~ os9b z~~tnłR f~nnych, 2 trzema laty wyzionął 'ducha i nym t;fłzem: Kul~ tJ:"ilf ły Jedne- co „krdlł "rzynloH. ,.. • 
Pt.>tt9a.fltÓ"Y i J witiipiów. od tego cza~q Pikt nh~j ni.r ~o z rabus1i>w. C~iromancfa. frejnno- CZ,Y'fĄJCIE 

I • ' 
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Wszystko to się zs>adzało. Le mlika. Kar_rt. _s_posoben: ?yr1w YnBJ.w"'E • 
k k Lk • ą • al · „ tnQITnill~ . Novrr au ~ '"' ~ E'-'"r" ~'Y , 

ar a ~;;~.g. o ::on nt?w a. 51~ rts: Sosnowa 1 m. 'I, · 
w sytuaGjl l pcstanowił~ umes• I pułet. Wie:i:ame!:ąi rłact 1 zł. 
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OŁY Z ·roje ia rzu 
190 Okret6w i nnrch roinq przestrogą dis asiadów 

Ce. Z hula aia W związku z zajściami, jakie wolenie, kierownictwo marynar lia marynarki w I<ołomyii i Wil . przygotowanych do tego okrr 
. ~qv nn; miały ostatnio miejsce na wo· ki niemieckiej przystąpiło z nie helmshaven. Przyjąć można, iżl

1 

tach. 
- Pan jest w błędzie - po dach hiszpa.liskich, szereg bywałym rozmachem do pracy. liczbowo dysponują obecnie Odbudowa zniszczonej PC> woj 

wiedziała mi młoda wdówka, pa państw europejskich zWl'óciło Wszystkie zakłady przemysło- Niemcy około 190 okrętami wo nie floty dała Niemcom. zupełną 
nl Amelia. - Kobiety nie są lek baczniejszą, niż dotychczas, u- we wzięły się gorączkowo do jenttymi. Najpotężniejszymi z j 'rzewagę na Bałtyku 1 Morzu 
~omyślne, kobiety nie są łatwo wagt na stan liczebny i techni· wykonywania otrzymanych od nich są ogromne pancerniki, złą · Północnym. Kontrola nad p:;tr 
wierne i nie są łatwe do zdo- ny odradzaj~cej si_f w szybkim rządu zamówień. W krótkim czonc w eskadrę, ~kładającą się foie umocnionym .kanałem K1· 
bycia. , . . . . tempie wojennej floty niemiec· ~)rzecłągu czasu spuszczono w z pięciu sztuk: bński~ oraz c1eśnmą, ~und po· 

!-, Pani nu tylko ~6wi •. Ja~c· kiej. Polska. hcdąca bezpośrc~- ~toczniach na wodę szereg no- „Admirał Scheer". „Hcssen", zwala im w zupe~nosc1 n~ do· 
~ nic s,. ~~zę ml powiedzieć nim s~iad.em ~II Rz~szy po"?~ ··ryc? okrętów: wc;jennych. W , Admirał Graf Spec", ,Elsass" woli:c dop.uszcz~me lub nie o· 
~oś o tym, 1ak1e sąl na starać się o 1ak na1dok1adnteJ chWtli obecneJ Niemcy dorów i słynny z ostatniego incydentu krętow panstw innych na teren 
. - Kobiety są prze~e !'szyst- szc poznanie jej bojowego przy nywuja pod W%glcdem sił mor- na wodach hiszpańsk. „Deutsch ·obu mfrz.. . . • 

klin · ciekawe. To, c~ inni nazy- gotowania. skich Francji, a nawet przewyż land". Kaidy z tych kolosów! . Prze.<reshwszy 'Yz1ęte na sie· 
fJj~ _lekkomyślnośc1t.. to tylko Nie jest dla nikogo tajemni· szają ją w szeregu wypadków posiada o.koło 10 tysięcy tonn ' bie w po~tanowxeniac.h Tr~ktatu 
mkla ciekawość. :W-1cm z wła c,, ii akcja militarystyczna przy większą nowoczesnością i spra- wyporności. Pozostałe okręty te>: !i\Ve:salskiego zobowxąz_ama, sta 
ś'K~go. doświadcz.enta. b1era tam coraz większe rozmia wnością sprzętu. krążowniki (7 sztuk), torpedow Iła Sl~ znów Rzesza gro;ną potę· 

'O ile panu wtad<?mo •. jestem ry. Wychod%ąc ze słusznego %a JAK WYGLĄDA PRAWDA? ce (16), trawlery (stawiacze gą. ~?cąc powstrzr;n,ac w pr~Y' 
kóbietą bard%o cnotliwł 1 powa· łoienia. ii flota odegra obok Io . . _ min), łodzie torpedowe i sb.tki s:łosci. ewentualne 1e1. wysfapie• 
tnie myślącą„. . tnictwa w przys%łcj wojnic nie- Wysoko pos~awiony prze transportowe. Razem jest ich o· ma. bo1owe: trze?~ po.siadać flotę 
~ ". Alei naturalnie~ zmiemic doniosłą rolę, otoczo· mysł .okrętowy. hczy obecnie 11 koło 121. W najbliższym czasie wo1enną. memrueJ wiel~ą. .Pol· 
"~ Przed tygodruem wraca: no ją w NiemC'zech wyj2tkowo ~elk1ch stoczm, w ~~6o/ch m.o stan ich wzrośnie dość znacznie, ska .W. p1erwszvm rzędzie winna 

łiD w!cczor•D;l sama do domu.~ staranną pieką. Jak przedstawia ~na p~oduko~ać na.1c1ęzsze na- poniewa~ stoczn~e wykańczają zwroc1ć na to baczną. uwagę. 
d~wµyłam, ze ktoś za tnnł. 1. ~ię ta sprawa obesnie? . w~t 1edn<?stk1 wo1ennc . mor- w szybk~m tempie cały szereg ' •aa,„ rozw. 
chte. Był to młody, elega'?-ck1 t Przegrawszy wo)nę, Niemcy sk1e. Lodzie motor?w~, śh.zgow nowych Jednostek. !llWWWllZl'll~:::z. __ .__r:m;i __ a_::z:i. ·=-ms:--
phystojny mężczy~na. ~ie za· ogranic%eni %ostali bardzo po· ce,. okr~ty do sta~ma min ~u Jeśli chodzi o łodzie podwod· ('i'U iaai•e5" 
Meram nigdy zna1omości .na u- wainic Traktatem Wersalskim tlJC si~ w kadme1szy7hks me le liczba ich waha się w grani· •li ~le! 
UCv, więc Chciałam przyspieszy<.. w dziedzinie zbrojeń. Dotyczyło c ;ąc przesz dć 'k'ę zym. ca~h 36 sztuk. Są one podziela- I 1c· l o· pp' 
~ku.Af Ale„.

1 
. ~ f*._ul to oczywiście w pierws%ym rzę za1tt};n. ~rac~na ~ .0 ?aruem nc na poszczególne eskadry, 1r łZ on IEm • r- e c.0 ła p dzie marynarki wojennej. W pó powazi;iie1szy -zk-owicn: . czące każda po kilka łodzi. Nie· 

..!"'"" Ale nic p~spłeszy m. 0 !niejszym swym okresie suro· Budżet marynar 1 .'~o1enne1 'Zależnie od tego w skład floty ,1 • 
pros!tt ~rłam ciekawa, co z tego wa kontrola ulega jednak osła W%r~ ~6'VJ?-01cgle 7 rJ po~~ ~chodzi cały szereg okrętów po· PrezJdent Zrdowsk1ego 
~ie. .,_~ n--1i! ~ '.Jieniu. Dyplomaci IUesxy pod banu,, osu!gaiąc w bxe. ącymł . 1:1ocniczych, jak np. szkolne, p " ""' p I ł · 

- Aha!„. • pisują w Londynie traktat. na ~u zawrotną sumę? 1 .P? mi- przeznaczóne do badań dna mor aeaSdUI W I es IRl8 
- Po chwili młody c:zlowł~k któr•go po%wolono 1'e1' u· harda złotych. Nxezalezme od skiego lotniskowe itp W ostat-1 LONDYN O 'l E " 
Ó ał · · •""cz2ł mnie ::nocy " t d ł · Nie c ech ' · • " ai Y xpress :u wn .się ie mną .i - „ łam mymywat xbrojną siłę morską, ego 0 . wo an'? su; w . ~ _z · > · ?1 okresie c~asu udał~ się aonosząc, że nowe Państwo ży 

bezczelnie zacze~iać.-, By mu '"Ówna. jącit się 35 procentom o- do ~fiamoś~i p~bhczneJ, co Il hemcom upro1cktować 1 zbu· dowskie w Palestynie będzie re 
szczerze obur%ona 1 chc:ialam ~<.ręt6w Wielkiej Brytanii. Dal przymosło rowmez bardzo po· fować małe, wyjątkowo szyb· publiką przewiduje że pierw-
na_:rmyślać. 1- 1 '· ·ze '{)Un~ty. tej. ~~wy. określiły wa.zne wpływv„ _ de i zwrotne łodzie tornedowe. szym prezydentem' będzie pre-

11 co.? śl ł Bo 1okładnte ile 1 1ak1ch Jednostek Powstan!c wielu no:-vrch o Są one bardzo groźne dla prze· zes wszechświatowej organiza-
- !ile nawymy a am. i· .volno Niemcom posiadać. O- krętów bo1owych .zmus:ło sztab c~wnika, ponieważ . mogą go %. iji sjonistycznej dr. Chaitn Wei 

byłam ciekawai- .c~ b tli~~ ~o- -i;ólnie biorąc, pojemno~ć stat: do prz~~ro.wadzeni~ zmian w C?r 1 :enacka zaat~kować. • !:mann. 
knie. Czym ~ l%CJł Y. k ~ ł ków floty osiągnąć mozc grani 1an1zaCJ1 sil morskich. Obecnie I W poł~czeruu % rozwo1em ma· · 
mu, tym .m~o. Y cz

1
°'Yldi 5 wao cę 420 545 ton. istnieje szereg specialnych zgm nnarki idzie fortyfikowanie wy- ,_ _______ m!!m __ _ 

sił odwume1s:zy. rue P~ s. · i;>owań floty: dowództwo r.aczel I rzeiy. Powstają wielkie bazy o· R A D I Q 
bie wyobrui, . c :in~• cnotliwej GR02BA .DLA !'RANCJI ·ne, gru~ floty. Mena 'Vółnae- ·I eracyjne, przede wszystkim na 
niewieście o~nuelił się ,zapr_opo· Traktat ten posia&ł nie ,ncgo, grupa Morza Bałtyckiego, wyspie Helgoland, gdzie stacjo· WARSZAWA I. (Raszyn). Fala 
nować .~olaCJł w pobliskiej re mniej ważne znaczenie i dla wydzielone oc!działy (przeważ- nują torpedowce i łodzie pod· 
1taurac11t • · "'"'1, , Anglii. W%rastająca na mor:u nie eskadry) w większych mia wodne. W ścisłym kontakcie z 

- OburzaJącel potęga Niemiec stała się groin~ stach P.ortowych, j~k Szczecin, f'o.tą poz.ostaje lotnictwo. mor-
- Prawda?.„ .Jes:c%e n~gdy dla Francji, co było dla Angli Królewiec, Brema i Hamburg, sk1e, umieszczone wzdłuz wy-

nle chodiiłaU?- z obcym m~zczy- ków nader pomyślną okolic.zno oraz centralne składy zaopatrze brzeży lub nawet na specjalnie 
:nł na kolac1ę,l ścią. Rzesza zaś wobec stałeJ ro -----------------

-: Naturalnie odmowila mu zbudowy floty brytyjskiej mia· c • k • 
pant. , I ła świetnCł okazję do ciągłego po • enne upom1n l 

- Nie. Tym .ra%em poszłam. większania swojej własnej. I 

::~nfk~~o ciekawa, co z te· U:tyskawszy to legalne zex- ~trzym1ła Gdyn. w dniu sw:ęt , Morz. 
Po kolacji odprowadził mnie z okazji pobytu na Swięde ki gumowe, rafineria c~kru ,,Do 

do domu. Podaję mu rękę na po Wszedł sam„. Morza w Gdyni cały szereg de· brzelin" p.rzywiozła wielką gło-
żegnanie, a oh„. jakby nigdy - Ach ~?„.. . . legacji poszczególnych Okr-arów wę cukru, Lublin zaś wieniec z 
nic, bierze mnie pod rami~ l :-. P~n 51~ dzi~? P~n się Ligi Morski~j i Kolonialnej przy Llosów, poza tym szereg innych 
wchod%i ze. mnfł' do bramy. · dzi~i, ze go ~ miejsca me wy· wiozło od miast swych prezenty miast i firm dor~czyło Panu Ko· 

- A co pani? . • rzuciłam~ Moz~ pan być prze· dla Gdyni. misarzówi swoje upominki. 
- Niech mi pan Wl.erzy, ze konany, %e zleciałby ie. wszyst- Między innymi piękny krysz· Poszczególnym delegacjom po 

straciłam tierpliwośćl Przebrała kich schodów, gdyby me„. głt.~- tał z ropą naftową ofiarował Bo· dzięl-ował w swym przemówie
się miarkal Nic wiem .sama, co pi~ ciekawość, co z tego wyni· rysław. Wilno ofiarowało mia- I'!iu pan komisarz Sokół, po 
~ym zrobiła, gdyby me.„ prze· knic. stu Gdyni obraz : dedvkacb, I czyTI1 ugościł ich tradycyjną lam 
kltta ciekawość, co z tego wy- - I co pote;m? . • · Sanok dwa dekoracyjne dywani pką wina. 

1339J m. 
Sroda, dnJa H.7. 1937 r. 

6.15. Pieśń „Kiedy ranne wstają zo. 
rze". 6.18. Gimnastyka. 6.38. Muzyka 
(płyty). 7.00. Dziennik poranny. 7.10. 
Muzyka (płyty), 12.03. Dziennik po
łudniowy. 12.15. „Wieczn.e żyto" po• 
gadanka. 12.35. Orkiestra salonowa. 
15.45. Wiadomości gospodarcze. 16.00. 
„O lipach, lecie i upale". 16.15. Pie. 
śni. 16.45. ,,Psychologia żołnierza w 
literaturrze polskiej". 17.00. Recital 
1•lieczysława 5zaleskiego. 17.25. Pie
śni francuskie. 17 50. „Buduję własny 
dom '. 18.00 Chwila Biura Studiów. 
18.15. Marian Anderson i Beniamino 
Gigli śpiewają (płyty). 18.50. Poga· 
danka aktualna. 19.00. Słynni dyry. 
genci. 19.50. Wiadomości sportowe. 
20.00. W księżycową noc. 20.45. Dzien 
nik wieczorny. 20.55. Pogadanka ak
tualna. 21.00. Koncert ChopinowskL 
21.{5. „Dworki na Antokolu". 22.00. 
Koncert symfoniczny. 

WARSZAWA II. (Mokotów). 
niknie. - Pot.em, n.ie wiem J.ak, :ina· 

O 1 ł h ł • • b 13.00. Menuet i gawot na przestri!-Odprowadził mnie na gór~. a~ am. się V.: Jego ra.mtonac „. g111aen1 a o HR il :li trzech stuleci (plytyJ. H.00. Parę 
tworztłam drzwi... Nie w1em, kiedy straciłam przy· &Hl '1; Y ll!! ~ •nformacji. 14.0S. Koncert rozrywko-
. - wpuAciła go pani? tomność.„ . . . . . . • . wy (płyty). 15.00. Pogada!"ka aktuaL 

_ <;:zy pan ~szalał?,11 Ja bym Wdówka zamyśliła sic i wes· MEKSYK. W wtęz1emu w I Zbuntowani, ktorym udałr na. 15.10. tycie kulUiralne stolicy. 
wpuściła do mieszkania obcego tchnęła: . • Meksyku wybuchł bunt, którylsię zawładm:ć 20 karabinami i 15.15. ~oncert solistów. 22.00. Wia-

mpz' ""bin" „ ulicy?ll - Strasznie. Je.stent ciekawa, stłumiony został przez straż w1ę rewolwerami, mieli 3 zabitych i domości sportowe 22-05. Muzyka_ lek-„ ~„ • • k · • 'łk' l' · 1 9 h I-a (płyty). 23.00. Współczesna liryka .:... hl Przepraszam! co z tego wym me. z1,nną 1 "osi 1 po icy1ne z l: u ra.'lnyc • francuska. 23.15. Muzyka taneczna 
_ Nigdy, prosz~ panal„. I Napoleon S~dek. żym wysiłkiem. I (płyty). - ' 

Tf!rapafy pana tafy Uiies ne nrz godr 
Walentego Grrarki 

.• ALE l'OXYO. tc. 
100 ZtOTVOi 
:-łR PRl'al<l RR• 
OłUNEK! 



s~. 4. 

Musisz mnie kochali„·. 
IW~ruszaJąC,e · dzl~le n1lloścl dziew• 

czgng ludu· il.o- argstohratq 

czących. 
- Nie odChodż I - chv:~·cił ją za rękę. - Będą 

jeszcze grali. 
- W dalszym ciągu ja :: :\ tańczę z paną Hankąl

rozległ się cichr głos za ich plecami. 
Alfred drgnął. 
- A, to ty, Tom? „. Poczekasz I Ja dokończę ten 

taniec„. 
- Idź do stolika! - powiedział Tom. 
- Nie · bądź śmieszny ... - chciał coś jeszcze 11:n1· 

wić Alfred. 
Puścił jednak rękę Hanki i odsunął się od niej. 
- Pan Notylski pragnie ci coś powiedzieć i dla· 

tego prosił mnie, bym cię zastąpił - uśmiechnął się 
Tomasz. 

- Proszę bardzo„. - szepnął Alfred przez zaci-
Z tajemniczych powodów hrabia Tudzicwicl!. musiał po- _ pąni zapowiedzieć, że nie życzę sobie flirtu :z: bratem. śnięte zęby. 

lub.ić niemiłą . sobie podobno bogatą Klarę Dem~k'ą. Chciał T · ł 1 ł d · k 
1e'dnak zostać jej mężem tylko z nazw-V, co młO"dą małżonkę .OJt?-asz Jest a~wo ~apa ny, atwo ulega."'. ztę om Tomasz i Hanka rozpoczęli taniec. 
dogrqwadzało d_o sil~ego_ wzbur~enia. Tudzicwićz był· bowiem •. _kobiecym!.:· ~tech się pani ma na bacznosc1! - Pan jest straszny człowiek! - powiedziała 
zakochan~ w b1edne1 ~ziewczynie, Hance ~zernównie, która I - Zd~ie się, ze pan używa niewłaściwego tonu Hanka. _ Pan wyraźnie teroryz1tje swego brata! Aż 
;z;dr~dę ulochąnego wzięła mocno do serca i powzięła pewne wobec mme. k 
plany. W tym cclu zawarła przy1·aźń z przyJ·aci'elcm.'Tud.,._tcwi„-j . .· _ Mo'w· to · nieładnie! Może mu być przy rol 

1ę co myśle.l Pani wie, że pani" ko- d · • 
cza, Antonim Notylskim. · ' ~ I - Niech nie zapomina, ż~ w naszej ro zmie Ja 

.. l?o tych.myśl~ skłoniła ił przypadkowo napotkana Sybila l· cham! . . . . :ylko rozkazuję i wymagam bezwzględnego posłu 
Gor·'· poda1ąca się za wróżkę. . · Dopiero teraz pan m1 to powiedział! Jestem . ~:'i stwa. T 0 takie drobne ćwiczenie panowania nad 

. Ocmsc~ oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejr:anych tym zdziwiona. Wydawał mi sie pan zimny jak głaz · 
c~low, ~dyz . h.rabia nie w~ed::iał. że '!I Ameryce żyje jego oj~ niedostępny dla żadnych uczuć (I nagle takie wyzna'. , . Przyzna pani, że skuteczne? 
c1ec,

1 
ktory uciekł z Polski przed wiei~ laty w dość nieiwy- . • k. h - Ale okrutne. Pan Alfred miał taką ochotę je-

kłycn warunkach. Jeden z braci Demskich ._ To ~ ~ ł me z pans te ust! • 
/\ d . mas„, c„uwa Ch · ł t · · d · · d · ·1 J .ze potańczyć ze mną! 

w . 1?ci:y:e na starym hrabią, wmawiając w niego, że syn ·je- • . -. eta ell?- o. JUZ awno P.am P~"":1e ztec „. e- I - Ja mam większ" i· dlatego musiał ustąpić. 
go nAie

1 
:.:yic. · sh .zas tak pow1edz1ałem, to musi to miec konsekwen· ., 

. ~ Demski .i jego si~stra Klara oczekiwali skutków ~ał- . cje 1 - Przeraża mnie pan 1... On ma jednak większe 
z(!nstwa, ale„. me mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do N' · l prawa, bo on mnie kocha! -
Polski . T omas:a. . . - te rozumiem. 
. Obyd~n! bracia i??stanowili wymusić na Khr::e współży- . - To. zn~czy. Że ?ędziesz należa~a do ~nie i. do - I ja panią kocham! 

c1r :;yrzyFlClelem ~·ro::.ki Gojl,owei, pane1a .i\nto:-iim'. . rukogo v,r1ęce.1l Zerwiesz z Notylsk1m, ktory działa - I co teraz będzie? Jestem zrozpaczona! Do· 
. Iomasz Demski w tow<irzystwic brata - udał się pewnego mi na nerwyl Nie bedziesz widywała się z nikim a prawdy nie chcę być przyczyną nieporozumień po· 

wieczoru do ka •iarni „Adria". · · 1 · · · · b. ' mie.dzy panami. Powiedziałam to już nawet panu Al· 
Tu spotkali Hankę z No• I k ' szczegó me z m01m ratem. . 
~r::ez dwie godziny, kló~:1~pędz:ili przy wspólnym · . .,_- Ho, ~o, hol Ileż wa!unkó~l JakiJ.?i .s.tras:;Jiwy· · fredowi. 

stoliku,. Ha.nka bez przerwy obserwowała czujnie za- 1 • m1 zakazami obwaro~ana Jest pa~ska m1łosc. Nie py· - Niech się pani nie obawia. Nie będzie pomię-
chovvame się obu braci Demskich. Od czasu -do cza· I ta. pan w~ale,. czy mnie to odpowiada! ·. . dzy nami żadnych nieporozumiei?-1 
su dyskretnie, tak, by tego nie widzial żaden z nich, - Nie wiem! Ja t~go ".'Yffiagam, bo kocham cię! - Obawiam się ich. Pan Alfred nie wygląda na 
m~snęła u~pa~ajającym gestem rękę Notylskiego, ; - Pr~ede. ws:::ys~kim me z~rwę z panem Notyl- człowieka, który by łatwo rezygnował i był uległy, 
kt?r>'.' kręcił się coraż niespokojniej, choć starał się sk1m.' ~tory ~est .m01m prawd::1wym i serdecznym nawet wobec własnego brata! 
usilnie z~(~ow~ć. -~pokój i jak we zwyczaju żartować przyjaciele~ 1 ·0~1ek~ne.m. . . - Przekona się pani! I uczynię co pani zechce, 
:e ws~ys ~k1ęgo, me wrłąc::ając siebie samego. - Ja. wie!11, ze 

1
me 1este~ Jego k.o.chankąl . ale pani stanie się również uległa dla mnie! 

~V1d~1.ah _ I-~ankC1,' Jak obydwaj bracia obsenvują - Nie ;v1em, sKąd ta w1adomosc, ale odpowt,ada Udała, że nie dosłyszała ostatnich słów. Taniec 
w~~Jemme ~1eb1e. Alfred_em miotał wyraźny niep~>" ona prawdz~e. . . . . się skoń~zył. 
koJ.: O~zy. Jego skrz~ły się, kiedy rzucała mu śpoj- -: . Jest. Jedna~ ~~koc~any w tobie ~ two1a wdz1r Podeszła do stolika i powiedziała do Alfreda: / 

r:::::~11e 1 ła!Jkawy uśmiech, odchodząc od stolika pod cznosc za Jego Jt?-1łos~ .moze przekroczyc pewne gram· - Proszę, niech pan ze mną przejdzie się„. 
r~kę z Tomaszem, w kierunku parkietu. W czasie tań- ce, czego bym me zmosł! Alfred :::erwał się pośpiesznie. 
ca spoglądała cz:.asem ku. siedzącemu i widziała jego · .- Pa1?- ~ele rz.eczy nie ~nosi. Ob~~i~m ,się, ~e Idąc z nim wokół stolików mówiła: 
pobladłą twarz 1 oczy mespokojnie szukające. jej w panska m1łosc będzie dla mme zbyt uc1ązhwa. Moze ; - Drogi panie. Al~redzie, dzi~i~ się panu, ze po· 
tłumie. ·zatem obydwoje zrezygnujemy z niej zawczasu? 1 :v,rala pan tak pom1atac sobą, choc1az tu mowa o pań· 

Dopiero tr~eci z rzędu taniec zdołał wyprosić Al- . . - A pani plany? ~ zag.adnął. • . j sbm braci ~ .. Czy to pana nie poniża we własnych 
fred, upr:edza1ąc brata. Hankę objął od razu tak sil- - O, do wykonama moich planow me potrzeba oczach? W c1"!gu paru naszych społfań zdołał pan 
irie, że zawoła. Ja: · I aż pana! Może właśnie pański brat nie będzie -taki obudzić we mnie, powiedzmy skro.mnie, urocze %a· 

- Co za gwałtowne ruchy? Co się z panem dzie- surowy i bezwzględny? interesowanie. Wydawał mi się pan człowiekiem sil· 
ie? „ · • · · - Nie· śmiej myśleć o Tomie! nym, nieugiętym, stanowczym, dumnym. Zdaje sif, 

;_ Pani dobrze wie! - powiedział stłumionym · Roześmiała się. że to były tylko pozory, poza aktorska,,-
głosem. . . - Chyba nie ma p<;ln zamiaru wyzwać brata na Alfred zgrzytnął zębami. 

- Dlaczego pani tańczy bez przerwy z Tomem? . pojedynek za to, że pozwolę sobie z nim tańczyć, c:y - A muszę panu odsłonić rąbek tajemnicy me· 
Pani przecież dobrze widzi, że chciałem z panią za· rozmawiać! Byłoby mi bardzo przykro, gdybym mia· go . char~kteru, że. nie znoszę pozorów siły. Ubó· 
tańczyć, .że mam -pani coś do powiedzenia, a pani jak- ła się stać przyczyną wafoi braterskiej, albo co gor stw~am siłę praw?znvą, męskość bez skazy. Szukam 
by umyślnie uniemożliwia mi to! sza rozbić tak kochające się rodteństwol... Gotowa takiego typu męzczyzny. Przykro mi bardzo że za-

. - C.o też pan mówi?! - udała doskonale zdzi· jestem zrezygnować zupełnie ze znajomd'ści oby· wi?dłam się. n~ I?anu, ale ... to nie moja wina: że bę-
wie)łie. dwóch panów I cbemy mus1eh się rozstać i to tak prędko. 
- · Myślałam, że sprawiam panu przyjemność, za· - Na to teraz 7.a późno! Ja już nie puszczę cię od - Skończyłaś? - syknął. 

bawi~jąc pańskiego gościa i to w dodatku bratal Chy- siebie. · : . . . · . . --:--- Ta~, sko_ńczyłatn. Możemy powrócić do stoli· 
ba ra~zej zasłużyłam na wdzięczność i podziękowanie - Alez, Jestem człowiekiem samodzielnym 1 ma· 11~a. zeby się poze~nać na zawsze. 
pański~, nie gniew! Proszę mnie zaraz przeprosić jącyn_i własną wolę 1 Prosz~ o tył? nie ::apon:i~ać! ~ . - O, .to tak -łatwo i .tak J?rę~ko tiie nastąpi. 
i nie trzymać tak mocno, bo będziemy musieli wró· ~akonczyła r?=mowę, g~yz w teJ. ~ameJ ch~v1!i or~e- . r • - O ile brat _Pan~ me kaze iść spać l - odpowie 
cić na miejsce i za karę nie zatańczę więcej z panem! stra umilkła 1 rozległy się oklaski 1 okrzyki, ządagce J działa, patrząc z tromcznym uśmiechem na Alfreda. 

Przepraszam - bąknął Alfred. - Ale muszę przedłużenia muzyki. Hanka wysunęła się z koła tań- Dalszy ci<}g nasttlpi. 

mlill'Elllilllil••li'IBl•mmmm••···---------------l!lBl'mBllJllllB!lll!lllB!NEWB:-..t'J 9JWAH #A W , 'łS!k@§6iti»WłMWdfiWWA*fi 
. . 

JAłł DU„HłSKI 

Sensacyjna powieść szpiegowska 
Samolot zrobił kilka okrążeń w powietrzu, jak 

gdyby szukał wygodnego miejsca do lądowania. 
- Co to znaczy? - Birming lekko zbladł. 
- Panie kapitanie, samolot ten opuszcza sięl 

Zdradzono nas] - wykrzyknął nagle pilot. - Wsia· 
dajmy do samolotu i odlećmy póki jeszcze czas. 

- Mówi pan głupstwa, - rzekł Birming, nie od
ryw~jąc wzroku od maszyny, krążącej nad ich gło· 
wami. 

- Panie kapitanie, wsi~damy! - pilot wskoczył 
do samolotu i starał się WJ?rawić motor w ruch. 

Birming przez chwilę stał zmieszany, nie wiedząc 
~o ma uczynić. Czy miał pozostawić tutaj Jephcrsona 
1 Annę Morette? . Czy rzeczywiście zdradzono ich? I 
W takim razie, kto to uczynił? 

W tej samej chwili wyrosło przed nim, jak spod 
ziemi, kilkunastu „chłopów" z rewolwerami w ręku · 
i krzyknęło: 1 

- Ręce do góry, nie ruszać się! : 
Birming śmiertelnie zbladł. Ogarnęło go tak wiei- 1 

kic wzburzenie, że drżał cały. Pilot, który siedział już I 
w samolocie. chciał wvci~gnać rewolwer i strzelić do 

siebie. Ale jeden z czekistów przeszkodził mu w tym. 
Wbiegł na drabinkę i ujął pilota za rękę. 

- Wszystko przegrane l - pomyślał Birming. ;-
Ale kto nas zdradził? · · 

A tymczasem samolot, którym przyleciał Peters, 
opuścił się na ziemię. Peters szybko opuśdł maszy· 
nę, zbliżył się do Birminga i rzekł do niego po an· 
gielsku: · ' · 

- Winszuję panu jego wspaniałego niepowodze· 
nia„. 

Dziękuję za uznanie - odparł z sarkazmem 
Birming. 

Kapitan spoglądał na biały dom. Chciał stwier
dzić co się stało z J ephersonem i Anną Morette. 
„Dwaj chłopi" zaraz wyprowadzili J ephersona, Anny 
Morette natomiast nie zauważył. - Czy ona nas zdra-
dziła? - zadrżał na tę myśl. . 

Peters natychmiast przystąpił do przesłuchania 
~an;zymanych. An.glicy jednak oświadczyli, że nie zło· 
zą zadnych zeznan. B1rming zapytał tylko: 

- Czy pozwoli mi pan wysłać depeszę do żony? 
-: Zadał pan bardzo naiwne pytanie - uśmiech-

nął się Peters. - Od tej chwili jest pan już stracony 
dla świata zewnętrznego.„ 

-: Moj~ żon~ jest w. cią~y i lada dzień spodzie· 
wa się rozw1ązama„. Moia mepomyślnie zakończona 
wyp~a':"a może spo~odować katastrof ę„. Chcę więc 
do m~J wysłać depeszę i zakomunikować jej, że wszy
stko Jcs.t w porządku„. Chcę ją oszukać, aby połóg 
odbył się bez przeszkód„. Ze mną możecie panowie 
uczynić co wam się żywnie podoba, ale oszczędźcie 
życie dwojga niewinnych ludzi ... 

~et~rs zrozumiał, że pod tą propozycją Birminga 
mw1 1ue en.~ ukrvwać. Abv wiec dowiedzieć się co 

ma. na myśli Birming, zgodził się na wysłanie powyż· 
szeJ depeszy. 
. -:- No, dobrze, niech pan poda mi treść depeszy, 
to ją wyślemy„. - rzekł },'eters, :z:wracając się do Bir 
minga. 

Birming wyjął wieczne pióro i na podanym mu 
arkuszu papieru napisał po angielsku: 

„Wszystko w porządku. Czuję się doskonale. Za 
kilka. dni będę w Londynie. 

Twój Jahn'. 
A adres? - zapytał Peters. 
Ach, zupełnie zapomniałem.„ 

Birming dopisał odres: „Ellen Birming, Oxford · 

I 
Street 463'. 

Peters prze~azał tę. depeszę . kilku rutynowanym 
znawcom szyfrow. Ct przez kilka dni łamali sobie 
głowę nad rozs::yfrowaniem tej "krótkiej wzmianki, 
w końcu doszli do wniosku, że tekst depeszy wra: 
z adresem b,vł tak pomyślany, że gJyay ustawiono 
na s~achow~1cy wszystkie litery i czytano je według 
ruchow koma, otrzymanoby następującą wzmiankę: 

_„Wp~dliśI?Y· Ann~ Mo~ette zd~a~ziła nas. Wy
słac ludzi, ktorzy by Ją umeszkodhwili. Interwenio· 
wać, aby nas nie rozstrzelano". 

Depeszy tej oczywiście już nie wysłano. Odkryw· 
I szy dzięki tej depeszy nowy szyfr, Peters wysłał pod 
i ten sam adres telegram o następującej treści: 
1 „Droga, n~e ~artw ~ię. Wkrótce się zobaczymy. 
Ukłony dla ojca i matki. Zatrzymaliśmy się w najlep· 
szvm hotelµ. 

J Twój Edward". 

( nalszv ciq.z jutro). 



rkalnr złodziei z Kolomri 
okr ad warszawskich kupców na kilkanaście IJsiecr zlat1ch 

Str. 5. 

Miłka Roosevelta 
w Genui 

GENUA'.. Matka prezyden.fa 
Roosevelta przybyła tu na -pb
kładzie statku „Con te Savoia", 
witana w porcie przez konsula 

. Niektórzy kupcy i wyh~órcy ~hliwość i obstalun~i sypały się Gdy przyszło do wykupywa· :łot,niono policję, która wszczęła Stanów Zjednoc~onych i ~e!Y~ 
ms~rument.ow muzycznych 1 a~a Jak z rogu obf~tości. Wysłano nia pierwszej transzy weksli o· jdochodzenie; ale Cukiepnan nie kanską kolonię 1 przeclstawlCleh 
ratow radJ..Owych w Warszawie do Kołomyi wiele aparatów ra- kazało się, że wszystkie poszły czekał na ciąg- dalszy i u1Qh1ił władz miejskich. . 
otrzymali listy z Kołomyi od nic diowvch i instrumentów muzy- do protestu. Przeprowadzono się w niewiadomym kierunku. Pani Roosevelt zatrzymała się 
jakiego Mordki Cukiermana, cznych. Cukierrnan wpłacał czę dochodzenie i ustalono, że wszy Ogółem spryciarz ten naraził kilka godzin w Genui, .po czym 
który zaofiarował swoje usługi ściowo gotówkę, resztę zaś regu- ,stkie .weksle Si! fikcyjne, wystaw kupców warszawskich na straty wyjechała do Florencji. 
handlowe na teren Wschodniej !ował wekslami klientowskimi. cy ich wcale nie istnieją. Zawia ponad 15 tysięcy złotych. PO~lf . l••g 
Małopolski. Ponieważ warunki l•---------1mra111m ____ 

11111 
_________ 

111111 
____ ml!amllllilll___ I. ua 

Cukiermana odpowiadały war
szawskim przemysłowcom i kup 
com, polecono mu przyjechać do 
\'<' arszavvy dla zawarcia umo śmierl Inr pościg na ulicJ 

TOULON. Wczoraj rano wy 
buchł pożar w lesie sąsiadują
cym z wybrzeżem tulońskim. Po 
żar trwał przez cały dzień i u
biegJ~ noc i =niszczył przeszło 
300 L ~ ' ·:::-r...Jw hsu sosnowego. 

wy. 
W ten sposób Cukiennan zo 

stał reprezentantem kilkunastu 
warszawskich firm na Kołomy
ję i okolicę. Wykazał wielką ru 

Od kuli policianta padł złodziei rowerowy 
Teod,or Adam Ulke (Warsza Przybiegł poszkodowany. Na

wa, u&ł się do PKO na ulicę stąpiło szamotanie się między 
Jasną. Rower zostawił w· holu i :Ulkem i złodziejem, który 
poszedł do okienka załatwić chciał uciec. Zjawił się policjant. 
Gpr:iw~. Znalazł się złodziej, któ W tym czasie złod:ziej zdołał 
:·y s~radł rower. Ktoś to spo- wyrwać się z rąk poszkodowa
-·- ·::-: 'Sł i wszczął alarm. Ulke po nego i począł uciekać. Policjant 

chwyci, tniał on bowiem szyb
sze nogi niż policjant, ten dobył 
rewolweru i wystrzelił trafiając 
zbiega w plecy. Złodziej padł 
na bruk rozknyżowawszy ra
miona. Wezwany lekarz Pogoto 
wia stwierdził śmierć. Przy zabi 
tyin złodzieju żadnych doku-

VV ;: ::cii ratunkowej brały u
dział or'~:iały marynarki wojen. 

Tragiczne zderzenie 
pod RaszJrnem Kalendarz dnia 

Bonawentury d. K. 
Justusa. 

Gicgł za złodziejem pogonił go. 

Szosą raszyńską jechał moto· 
:yklem do Warsza\'vy Edward 
Krzywii1ski (Bednarska 6). Z ty 
lu siedział Władysław Łapacze· 
wski z Kielc. Pod Raszynem 
wypadło minąć wóz chłopski i 

:>łowiański: Dobro 
gosła. 

Pr:.cchodnie zastąpili złodzie-
jo-,-,,i drogę i przytrzymali go. Widząc, Że złodzieja 

mentów nie znaleziono i nazwis
nie po· I ka jego na r~ie nic stwierdzono. 

S!ońi;:a wsch. 3.31, 
.:J.chód: 19.52 
Księżyca: wschód 
11.25, zach. 22.3 straszny. Obaj motocykliści zo-B rolml.slrz c Sklllll zlodz1·e1·em nastąpiło zderzenie. Wynik był 

8 . . . stali ciężko po.ranieni i odwiezie 

HISTORIA PODAJE: Hd:am:11 51• A do z•kl•du frniar„„iAłlft ni ~o Instytutu Chirurgii Urazo 
1508. Zw'ytięstwo nad Moskalami pod \Vle:ii U ~ U Ul .q„ Hn;:iv we]. 

Orszą. · h ' 
1625. Szwedzi zajmują rabuił Do zakładu fryzj. Marii Wi- wnik sporządzał protokół, pa· żcnia i inne naczynia fryzjer~kie, Katastrofa SllROC odowa 

Gdańsk. śniak (W~t~za~a) włamali się trol SJ?rowad~ił do komisariatu któr~ Wiśni~~ poznała jako NORYMBERGA'. W -1..li 
1631. Konfederacja Warszawska po nocą złodz1e1e 1 cały zakład ogo osobnika, kturego zatrzymano swoją własnosc. Zatrzymanym . . . , . G d l':'f"' 

śmierci króla Zygmunta III. bcili z narzędzi. Poszkodowana na ulicy Gęsiei. okazał się b. rotmistrz carskiej zu ~łie1sbc?wło~cl emuenketnn~. %a 1789
· ~~~~1~iefr~::~~e1·~ wybuch re zawiadomiła o kradzieży policję. Podczas osobistej rewizji zn~\ armii Paweł Rachimow (Dzika rzudmci . u 1~g- e1 f!:kocr•. s ~t"' ie~ 

„vr hwil. d d · · d 1 · k'lk - 5) 0 d . na ierneJ szy~ oset, au ,., u„, 1809. Kapitulacja KrakoV'{a. w c 1, g y yzurny przo o-) ez10no u zatrzymanego ·i ·z. J . sa zona go w areszcie. przy c:z:ym %derzył się cłri ~em 
J92l. Początek sporu Piłsudski . par brzytew, maszynek do strzy i urn2. dł Cło roWu. . . . . ;,. 

Korfanty. .··~ 

PRZYSŁOWIA: p ' R 9 ldl I 32 jadących w nłm rob'c;>tni-
Czego lipiec i sierpień nie dowar?y, rez. es • • • a p w. .~ . VII ce ków odniosło dężkie obtaż~.nia. 

Tego wrzesień nie usmaiy. Dwóch zmarło w c:z:asie tranu.or AFORYZMY: vr 
Nic z każdej miłości wykwi.ta mał- tu do szpita.lL 

~~~d~~Ie :10~. każdym małżeństwie z nezakiem Rozenbergiem w Otwocku lrwlWI walka 
KTO NIE WIE, 2E: lllaliid - • 

Turcja euro~ejska wraz z c~ęścią Na rogu ulicy Reymonta i Że był noża i zadał przeciwnikowi nachowic%, sprawcą za.dania mu Z utlll . JllRH 
ażjatj"ck4 liczy około 14 milionów roiµskiego w Otwocku między kilka ran. Opatrzył go miejsco- ran nożowych jest rzefoik lasek MEKSYK z 
mie11z~w. dwoma tamtejszymi mieszkańca wy felczer i pozosta"<lł na miej- Ro:z:enberg, którego aresztowa- t d · . e sdtdan~ałGuanju1-WESOJ.:E DROBIAZGI: · ' .o~„kł l d · k d · a o onoszą, :z:~ o %1 WOJS c Bakałąrz - ten. który gra w ,,ba- m1 ~1 • a awantura na t e oso- scu po opie 'l ro zmy. . no, federalnych poparty przez lok 1 
k „ bisfy"ch ~rachunków. Ponieważ Zranionym okazał się przewo Zajście to wywołało w Ot\VO il' . t ł b'L__ b a 
\iu.M.OR WIELKICH LUDZI: dÓszło· d~ bójki jed1en z n'ich do 1 dniczący miejscowej organizacji cku wielkie ~zburzenie. clą~~ .1cJę s k-ry :~~Dol an-
Ro:z:tariniony Bcthov~n. Bcthoven robotniczej TUR, Stanisław Ba· . J Hi' _,

0
w. 

0 0 ~cy · 51 .· <>res 
znan'y był zt swego wielkiego ro?tar. o t 

~~~'.F:?EI~~1~:g~ u.eila dziewczrne lubcżJkiem v!
0

11'j~~~~:::01. i;Jł takt -.i ylccach ~dz~cege pned d 
~:: bc;;a~:e$:~~~o~~a~~~:x:~~~ i skradła ceae rekwiZJIJ 8 cz-6w . . ..„ .. „ ... 
rz.~sto ws1;_>,pilllnał z uśmiechem, te 0 - (icyniłc zakąpy w hali targ-o~ znała Cygankę, która przyrzekła na Pole Mokotow~kie. Tam Cy- LONpY~.· '.Atnbasldor Ra-
;~;~l~att6~~0 J~dn1kd~~~o m:r:ó:i0~t:= wef w WarszaWie, słu~ jej przepowiedzieć całkiem pra- ganka dała dziewczynie napić czyński przyjłł wczoraj prz:e~od 

iąca Luba Szawielkó~a po- wdzi~e jaka ją czeka przysz· si~ lubczyku, po którym stadła niczącego światOwej organi!a-
r;;®,•eaemmDll'tilinn:att.Jr."; ...... .., ~ łÓść pod względem ~ałżeńs~im; przytomność. . cji . sjonistY~łej dr. . Chai~a 

w tym ~~~u .m~s~ . o.b~Jrze.c I Gdy przyszła do siebie, Cygan .Weizma~ria 1 odlbył z mm dłu~
g~~JE~I·~flfL~8~~~~D~~!8tói1f~m: KlfM [ZlftOOlłfJ w~~y~ką bi:u.tenę .Je1 1 1e1 D;~J- ki nie było. Ni~ było t~ki~ i sz~ rozmowę na. temat. bry.tyJ-

bh~szych, '}".' tym ,wypa~k~ biz:u wszystkic]i wyzej wym1cmo- skiego p)antt w svraw1e Pale-
t~nę chlebo~~wcow. ~1 1.ednak nych prze(JmiotPw. styny. 
me mogą o niczym wiedzieć. ------·-11!1!! ____ _ 

Naiwna panna uwienyła - . b Pl UHłE;łh . 
wszystk~mu i . zabrała z _domu . POZNAN. W c~as1e u~;Y· · -1 · 1.- . 
biżiiten~'swoją ·oraz swych chle l~ka „przes~ła . ostatmo :nad -· p- · l\VI łowne ~,grze 
b~~ców "na co. złożyły si~ :tnan!elll, pioru~. ~d.erzył ·w .G_or NÓWY · JORK. Wczorai 

1111 I Ne I t •• I d2,. '· ' k. b 1 k 3 czynie . (p.rze.dm1esc1e Poznania) . . . . . . · , • . w_a :i:egar t, . ranso et ·a, k . . t 00· kt' , h _ oo pE>łuchuu przeciągnęła nad - ·· ·~ . .....,, , . . . , . k' ? b l . _ w opę zy a, p orą se ro N J k. . k 
1
. • . 

1 „ „,. .1- • .._ ,..=e . \o ·• ,. . • • . ~ p1ersc1on 1, .• roJz 9, sznur pe · .1 . d .· . d . . J d · owvm or iem i o o icą me· 
„ - • '·• 4 ł ~ • . reł i!jeszcze na dodatek"~ koszu }}! Oh Slę. JW?Je z.te.et. cdno .z zwykle gwałtowna burza, połą-

- · -t.:· .~bi-· i ·b " · "· ' · · • · , · me zrnnę o na. ·mie1scu rugte. · · . '·on Ch. ~ . ~r.,·v t. •,Ml IZ,S . ut.!-1_.Y, pr5YJ!'- le, para spodni, 2 bluzki, spodni . ~- ' . ' . cz:ona z ulewnym deszczem, po-r~el·a Pana karj.era wojskolYa Z· ciele . s:z:g4 Panu· materialnego ł . k · , ·· --dł doznało pora?ema. tr · f l · lk. h 
( „~~l ·~ie nie biidzie - to m~hld. ~~®~ • r·x~!ł pod Panem dołki. ca, pow o.c,.z a 1 przes~1s_r.,. o. .. . . . . "'.s z:y"!UJąC a ę wie ie upa· 
-.'.'wiga nie kocha Pana, bawi stę'' u Prryjm~ ż9ny z kt6r4 widzę łą- Zabr~~sz~ ten ładun"'E~, pan· Z P~t~w dono~zą, ze ~o.dc:::as low, kt?re spowocl.ow~łr w Sta· 
, ·idem Pa~a.,. radzę zerwać, w ogó~e f~ Pana bliżs:z:e st~su41nki . też. .~l~o ~ ·~7i!~iel~rnwna udała. s:ę na ~ \ os~atn1e1 bur+Y. p1'?run zabił wr.a na~h Z1ednoczonych smterć 337 
· ·~ odpowie-0.n.ia toĘai:zyszka. 01- s,lice_.P._~J\~.>wykorzystać. Zerwać ~ ruą mówione;% Cyganką m1e1sce, łJ. ca1ącą z: pola kobietę. osob. 
, · =~ :':yje, je.:;t w Aiii.~ryce. Widzę nafych~ast. . · ..,. "' · • · ---------------------------. j c?o otoczeniu kobietę i dJ:ieci i Krystyna L. Miłość przeogromna, na . · · · -

' i~~ t powod~. ie o Was zapom• którą t.dobyć się może tylko taka U· Se llJS. lu soc· ·a· 1·s11· ' ·.;, Siostra w)>leczy się :z; choroby. czuciowa istota jak Pani. zdobyła ·rce 1rze 1 
• I I znegn 

_:.~K.~:k;}~~\qJccz~:r;tć s~~"i! i~j~'łł~!u .~~~~~d~:;nt; ~~cp; ' , , . . . . · U 
-: o:i. Wyczuw~ •.. że. jest pr~emii.a· ~i wyznać .. Paru. m~1 u~:z:-y;nić ~Herw Hl 01nm• . sura· we·. 1· •• .. bez1uzgledne1· krrtJ· Lji .,, jednak leczyć się korueczn1e, szy krok, ma~zeJ ~e do1a~ie m1ęd~y W W l\li! 

- zaniedbywać. Spek jest zqoln'y, Waml do poro:z:wrucnia. Widzę Pamą 
· ~ł się Pani, Córka jest podnieco- sz:.c\ęś~w4 przy jego . boku. Ma_ Pani 
' zmysłowo, uważać na nią. Ma JX?· S%C%ę~ac do handlu 1 w tym k1.erun-
:rzane znajomości, pozwala sobie ku proszę pracow.rć. Botykać sic; Pa 

/ wiele. Tylko energią może j4 Pa ni będzie materialnie wprawdzie jesz.. 
i uchronić przed ulicą. Sytuacja ma C?e jaki.ś o~rcs czasu, ale to zmieni 
rialna zmieni sie już po feriach na się na lepsze. 

· ~psze. Mąż otr::yma niespodziewanie Kariera. Zd?~oś~ sceniczn~ pos~a 
J:irdzo korzystną pracę. da Pan w duze1 nuerz_e. ~ap1l!a.ć się 

Wier:zący. Podoba mi się Pańska do. szkoły dramałyczncJ. Wi~zc;, ze b_ę 
wiara. Wyczuwam, że jest Pan czło- due Pan a~tor~m :z:do~yąi i pos~uk~· 
wiekiem szlachetnym i dobrym. Zo- wanym. N1e zrażać się tru.4i:iośc1am1. 
na na pewno wyzdrowieje. Przy :z:a- Walczyć by. zd~być 1:1~rag111ony cel 
łatwianiu interesów proszę być ostro \\' :tyciu. N1e p1ć, grozt Panu nałóg 
żnym Widzę bowiem wokoło Pana pij~twa a to j;4ynic ninie hvć prze 
złvch. lud'Zi czyhaJłcrch na bidc.1 s:kodł w urlcru. . 

MOSKWA. „Izwiestia" pi- cyjnej po~ocy, stwierdza tliicn I centach. masowe psucie się me
szą, ie Zagłębie Donieckie, „ser nik, okazanej niedawno :Z:agłę- chani:mów. Dotychczas w Ucn 
ce przcmyśłu socjalistycznego" biu przez: rz9d, rezultaty szkod I basie panuje teoria, iż psucie si~ 
jest terenem, na którym szkod- nictwa nie tylko nie zostały zii- maszyn jest rzeczą nieuniknio
nictwo trockistowsko - buchati l.widowane," lecz :::aznaczyl się ną. 
nowskie ze szcżególną pasją pro eszcze 'dalszy spadek produk- Głównym obecnie zadaniem 
wadzi svi,.:ą wściekłą akcję, wy- ~ji. . ' organizacji Donbasu i ludowe· 
rządzając olbrzym.ie szkouy. go komisariatu ciężkiego pr:e-
Szkodnicy ci doprcw.:i.d:ili Za- W pierwszym półroczu ddi· nysłu, - pisze dziennik - mn-
głębie do systen:-t :::- ·: •1ego n1e- ·vt r'"odukcji Do1basu wyno- si być śmide wysm-:anie no
wykonyw:rnia p1<1n·! p:·odt!!:c~i. . I rił (. mil. to:1. '':"ęJl:i. Przyt::.y1'lą ~.vych ludzi na stanowiska kiero 

Mimo materialnej i onrnniza- tego stanu rzeczy jest w 50 pro- Nnicze. 

• 



Str. 6. 

I • I Ten n1ezro9kł9 
Reportaż z dobrow lnego wiezienia walczącrc 

fil o s k· k (I) I at ó .fil 
pracowników n a d a ł m 1 n o fil e, 

'Strajk okupacyjny pracowni· 
ków firmy „Standard • Nobel w 
Polsce", trwa już piąty dzień i 
nic na razie nie wskazuje na mo· 
żliwość jego likwidacji. Dwie 
konferencje w Inspektoracie 
Pracy nie dały żadnych rezulta
tów, upór dyrekcji jest nieprz'c· 
jednany, a z drugiej strony nie· 
wzruszalna jest również solidar 
ność pracowników, walczących 
o swe najsłuszniejs::e prawa. 

dać swoich głów pod topór wy- mie, a 'zapotrzebowanie uzupeł· oświadc:zają, ie walczyć będą ai 
zyskiwac:y, · niają obiady, jakie otrzymujemy do :.wydęstwa. 

• _ stale z jednego z pobliskich ba· i · 6 
Biuro CZJ hotel rów. wszystkimi tymi sprawa· Wolą stradC 5 rn lion W 

Całe biuro zamieniło się w je· mi zajmuje się specjalnie wyło Na zakończenie wizyty prze 
den jakiś wielki etapowy hotel. niona komisja gospodarcza. rrowadzamy jeszcze krótką roz· 
\V każdym pokoju stoją rozsta- W ciągu blisko godziny wizy- mow~ z prezesem Drozdow 
wione łóżka polowe, na biurkach tujemy wszystkie piętra i zaglą· skim: 
leży pościel. A mimo to zacho damy do każdego pokoiku. Straj - Jald jest st ... snnek inspe1<. 
:wano wszędzie jak największy kujący albo zabawiają się roz- tora pracy do waszej walki? -
porządek i czystość. mową, albo rober za robrem cą pyt.imy. 

- Na dzień swoje posłanie za ~~ą w brydża, lub słuchają ra· ·-Jak najlepszy! Pani inspek 

cudowne Plekno 
ficie br.:ytl.lca, swi,dłt1 •kó,„ 
ł•nnąc •if •topniofllo, u.t,pu}• 

mi•J•c• J01idcj i 11o•e}. 

wsze likwidujemy - tłumaczą ia. tor Szeligowska !ltarała sl~ 
W twierdzi samoobrony nam strajkujący, - bo to nie· - T 0 radio, - mówią, - o· wszelkimi środkami załatwić 

PrzyJ.emni·e. Zony nas tutaJ· od- fiarowała nam na czas strajku 1 b . 1 • 

ZHło••i d:1ii wieuer IHseH t„ 
d:1iewiczy wosk kwiatów. Ros.panu& 
brayclk4, wierulaai4 waratw4 aHkórka 
podosH HU, a1uwa amaraacs.ki. pla1117, 
wury i aka111j• akryt• piękao. z„ 
wiera oloi1t4 1Ub1ta1ui•• pochod14c4 
1 „,„ rudkicb kwiatów. Poaiada 
ainwykł- moo "odoawiania 1kóry„, 
Zoaay jut pod aaaw- „Creme AHp. 
tiH". Kap dzii jeucn tubę „Cra•• 
AHptiae" w 1w•i 1tałej dr•r•rii 
lab perłu111erii i 1ut•HI ff tW&rlfr 
ranlioa i ploe&w. Gdy w chęci odwiedzenia f T 1 f 1 S · p sprawę po u owme, a.e me po-

'k · h k wiedzają, czasem ktoś z najbli1· irm~. e ~ U?Kc.n • .e~vice. rzy :wolił na to upór dyrekcji. 
1traJ uJącyc prze raczamy pro- szych znajomych. Koledzy z bra· ol~az11. chc1ehby~my Je~ za to pu- d k . 
gi domu Standard • Nobla przy tnich organizacył· pracowniczych· bhczm.e wyrazie p~dz~ę~ow~me. - Czy ten stosunek yre CJ1 

Alejach Jerozolimskich· 57 w pr.,.vbywaJ·ą sta e % delegacJ·a- s. tr.aJk tclk-y się JUZ .piąh do panów za?wszc był taki nie ł V Oil C . 
Warszawie, zatrzymuje nas wy- -1 d N .- h ał '} sympatyczny już zaczą acuum ompa· 
łoniona spośro' d straJ·kuJ·ących mi ... Trzeba jakoś zachować po· z1en. a twarzac c eJ wa· P . . 1 D h u· ny. A ci panowie oświadczyli, 

rządek... Cz~ce1· „~ło."'.· malu1·e si~ w. idoc::· - rzec1wme o c w 1 wy · · I 'ć 5 ·1· 6 
tr · dk -z .... o· • · 1· · · d ze raczej wo ą straci m1 1on w 

s az porzą owa: Łóżka polowe posiadają jcd· ne zmęczenie. Szczegolme od- buchu zatargu n~bym1e.1smy. za . złotych, niż ulec naszym p~stu: 
- Bardzo pana przeprasza- nak nie wszyscy. \Viększość czuwają walkę panie. Ale niko- nyc~ podstaw, . b się dioc u- latom. 

my, - mówią, - że zmuszeni strajkujących nocuje na bardzo mu ~rzez my~l nic przcszł~ jesz sk~rzać. ~yrckCJa. ył~ a na~ . . 
jesteśmy pana wylegitymować, oryginalnych posłaniach własne· cze, __ zeby zaniechać dalsze] oku- nap:upe~me1 upr~ejm~ i do .pra_ Obs~rv.:u1ąc.tę walk~ z bit.ska, 
ale niestety mieliśmy już kil~a go pomysłu. Są to łóżka, skła· paqx. c<;>~mkow odnos~a się z na1peł I skłonm Je~tesmy twlerd~1c, ie 
przykładów, które odtwarza Ją dane :z:e zwykłych drabin i prze \'V' sparci sympatią wszystkich me1szym szacunkiem. . Vac~um oµ. C~mpany,. me t}'.1· 
prawdziwe oblicze przeciwnika~ płatane szpagatem. Kilku urzęd· związków pracowniczych, któ- - Czemże zatem. uspraw1e· ko, z~ 5 mil1o~ow. str~c~, ale ;z.e 

- Nie ma się :upełnic o co ników, dla których nie wystar- r~ niosą, P<;>moc zarówno mate· jdliwić tę sz::'loną zn:;i1anę? . , Iw koncu będzie rowmez mus1al 
ob'rażać, - odpo"'.iadamy.-Po· czyło już drabin, na zwykłych rialną, Jak i moralną, okupanci - Jedynie tym, ze tu dz1ała1. ulec. 
rządek. jest jednym z waszych drążkach drewnianych uplotło 
największych przyjaciół w wal· obie hamaki, które zawiesili od 
ce. Mimo to jestem jednak bar jednej szafy biurowej do drugiej 
dzo zaintrygowany tymi przy- i śpią „po królewsku". 

• 
Cl C I 11 z iró kładaln;i. . o którrch panowie I tak jest na wszytkich trzech 

w~~mtnaJą. .~zyzby coś s ra· riętrach, gdzie rozbiwakowalo 
tn1erua dyrekcJ1.„ _ ~i~ około 170 osób. z celi wieziennei w Rzeszowie ,.... :W-olelibyśmy fycli spraw , 
na razie nie poruszać, bo świad- Panie \V gabinetadl zarządu RZESZO W. W nocy z sobo Henryk· Czyi skazani na 15 lat r włamanie do KKO. w ta6cucit, 
czł one bardzo niekorzystnie o ty na niedzielę uciekło 11 niebez ciężkiego więzienia za zabój· I J~ze~ z.elazny, ska.z~y i:a 5 l'!t 
powadze naszych pracodawców, W. lepszych jedynie warun piecznych bandytów i przestęp· stwo, Andrzej Tyburczy ska.ze:.· więz1ema :za kradz1eze, Jozef S.r 
a tym samym dotykają pośred· kach znajdujł si~ panie, którym ców :. więzień tutejszego Sądu ny na 8 i pół roku więzienia za l'ik~ skazany .na i lata z;;i kra~zte 
.i..: - dżentelmeńscy koledzy przyd::te Okrpgowego. wł„ ...... ,,.„ie, Aron Szwarc skaza- ze 1 włamania, wreszcie Jozef 
1110 1 nas„. e . lili" t · kt' " ........... . 

R n~_..:1 czwar c piętro, na orym W1"'źniowic wydostali si" :. ny za kradzieże i włamania na 10 Jankowski, skazany na 9 miesię 
ozmowa na c wu.o przerywa tniesz• zą si„ gabinety „„„.z~d11 1· " „ d 1._ d · · · :Właś · dr · h taJ' e - " ........ -c „ celi, a nast„pnie włamali si„ do lat wi""zienia i zamkniecie po o cy za JU.·a u.ezc. 

Slf. • me w zwiac s dyrekc1·i. " " " 
starszy męiczyzna. obarczony fu więc śpi~ nanie nie 

03 
szatni, gdzie zrzudli z siebie o- byciu kary w C1pmu P}Z~a~~ Dwaj przest~pcy :.amkni~ci w 

olbrzymim tobołkiem„. biurkach, ale' w mi""kkich fote· dzież więzienną i przywdziali u l\'1ichał Urzic i iotr s1ąze tej samej celi zostali zatrzymani. 
C 6 łbym Sl.\VJ"oba· " brania cywilne. skazani na 6 lat więzienia. i umie Jeden :. więźniów nic cliciał u-

- zy m 810~ "' lach i na kanapach, na których 
czyt z panem Karolem • . i.?. - jeszcze kilka dni temu sprytni Zbiegli: Stanisław Delikat i szczenie w domu poprawy za ciekać i został w celi. . 
pyta strai%. . · t t · N hl t ·a1· • Natychmiast po otrzymaniu 

- Bar Zo _t.·„tnie. po en act o a zas anaw1 1 się rn F I I . k . d . . • b 

Po chwili w';biega do sieni Je· ~!~yp::c:~tk:~:pniej skrzyw uen. ranco a rz ma DOZ Cl e ;i:cz~~cl:Cl b~nd~ei:c p~~;b~i 
den z urzędników. _A jak się przedstawia u pa· .k „ • 40 .1. 6 f I „ I I do więzienia prokurator dr. Je· 

Poduszki do DOdział .. nów sprawa wyżywienia, - py· W WISI DSCI ml IDO li 110 DW SZ er • ~liczka i s~dzia śledczy dr. Ki· 
· tamy prezesa Drozdowskiego. LONDYN. Według· wiado· dokonana została nic::ależnic od Jas. 

'·~~te, - mówi ·doń starsz-y - Na miejscu mamy kuchnię, mości z City, pewna prywatna przyznania niedawno rządowi Postawiono na nogi wszyst· 
pan, - przyruosłem ci to, bo która w normalnych czasach za· grupa finansowa udzieliła rzą· powstańczemu kredytu 50 milio kic stojące do dyspozycji od
Chyba śpisz na podłodze„. Ma· opa~ała niektórych kolegów Idowi gen. Franco pożyczki nów funtów szterlinF:ÓW, celem dzWy polir,yjne, a ponadto zaa
musia cl tu zapakowała co mo· w obiady. Kuchnia ta jest czyn· w wysokości 40 milionów fun-,umożliwienia mu nabycia nie- larmowano posterunki policyjne 
·gta, bo chce, żebyś si~ podziel~l na obecnie w zwiększonej for tów szterlingów. Operacja ta których produktów. w całym powiecie. 
t kolegami, ).dórzy nikogo bli· +± •• 
sldego nie mają ••• Są tu trzy po· 
d~szki, to przecież jedna d wy
starczy, a dwie możesz kolegom 
pożyczyć.„ . , • 

Pierwszy o1:irazetc: wskazuje, 
jak niesłychanie s~patyc~ny 
jest stosunek rodz!n .. stra1ku: 
jących do swych na1bbzszych 1 

ich kole~6w. Takich obraz.k~w 
obserwuJemy teraz coraz w1ę· 
cej. Co chwila wchodzi ktoś do 
>ortiemi i prz.ynosi t. zw. wa· 
łówld. · 

- :Wczoraj, - mówi . nam 
le.dcn te strajkuj,cych - dosta· 
iśmy 100 ciastek od jakiegoś 
:,ezimiennego ofiarodawcy.„ . 
Wejdźmy jednak głębiej do 

firmy, która zalic~a. się nicza· 
przeczalnie do na)wtększych w 
•Polsce, która dotychczas miała 
zupełnie niezłą opinię, a ostatnio 
<Iz1ęld najciemniełs::ym ~chr 
nacjom skrzyy.r?:1ć za~~er::.~ł~ 
łudzi, któn:y JeJ 1ak naJwiernteJ 
11łużyli. . 

Korzystając z uprzejmości 
przewodniczącego ko~sji strar 
kowej p. Drozdowskiego, kt6· 
ry nam się łaska~ie nofiaro· 
:wał jako przewodnik, obchodzi
my wszystkie piętra olbrzymie
go gmachu i przyglądamy się z 
bliska życiu ludzi, którzy dobro· 
wolnic kazali się zamknąć w m? 
rach firmy, aby tym rozpaczli· 
~ aktem dowieść ~~ Jmu. nale 
iy, ie chcą żyć i że me maJą ab· 
)Olutnic żadnego zamiaru skła-

Tragiczni slrz I D o 
Zginał gospodarz, ale sprawcr nie ujawniono 

Dnia 27 ~dnia 1935 r. WC runku takie al~bi wystarczyło, Władysława Zakrzewskiego i da~. iż prokuratura odstąpiła r 

wsi Zebrak (gm. Skór:.ec_ pov.. wobec czego Zakrzewskiego nie Andrzeja Franczaka, brata o oskarżenia Tana Franczaka, s'. 
siedleckiego) u wieśniaka Mucz- zatrzymał i udał się na poszuki skarżonego. Prokuratura rozpra ro oskarżyła o ten sam c:: . 
ki zebrało się kilku sąsiadów 1 wanie Jana Franczaka. wi; apelacyjną odroczyła a nato· Franciszka Szymańskiego, po:: . 
znajomych, wśród których był Franczak stał ubrany w bieli miast postawiono w stan oskar stałych zaś oskarżonvch o to, ż . 
i Piotr Zakrzewski. znł, trepy i okryty burką futr:a żenia tym razem Franciszka Szy właśnie jego namówili. 

W pewnej chwili przez okno ną u drzwi swego domostwa. mańskiego o to, że 27 grudnia Obrońca tegoż oskarżoneg< 
padł strzał. Zakrzewski trafiony Zawiadomiony o śmierci swe· 1935 r. zastrzelił przez okno Pio adw. Juliusz Kanerek dowodzi 
w głowt, zwalił sił martwy na go teścia przejął si~ tym i wyka tra Zakrzewskiego, Władysła- że w sprawie tej nie · może hj 
ziemit. zał wyraźne zdenerwowanie. wa Zakrzewskiego :z:aś i Andrze wyroku skazującego, albowiei 

Nazajutrz policja pr::ystąpiła ja Franczaka o to, ie go do te- ślady s~ i dowody tak nikłe, ż 
Przybyły przodownik policji do dalszych badań, w czasie któ go namówili. -e 

Ad k Ś · d ł · ty- h · · I d dl ł nie sposób skry· stali~ować p:: amay o w1a czy , ze ryc ujawniono ś a o o eg o!· S d Ok s· dl ach 
dzień przedtem zmarły mówił ci jednej stopy od drugiej od ą rę~owy w ie c glądu, który spośród oskarżr 
mu, że jeśli zostanie zabity, to 105 do 125 cm., z czego policja po wyczerpuJącyc~ rozprawa~h nych jest zabójcą Zakrzewski ' 
przez swoje dzieci. Jeśli zdąiy wywnioskowała, że był to ślad u ~eh iłtnech oskarzonych uru.e- go. Obrońca pozostałych trzec' 
powiedzieć, kto go :z:abił, to po- ciekającego. Slad ten prowadził wmn • . oskarżonych adw. Grauman · 
wie, gdyby zaś nie zdążył, to do zagrody Franczaka, wobec Od tcg~ drugiego wyroku o- Siedlec popierał stanowiska pe 
należy pociągnąć do odpowie· czego zaaresztowano go, a gd-y dwołała się prok~atura Sądu O- przednich obrońców, poddaj;' 
dzialności Jedynie syna jego przy rewizji znaleziono fuzj~ je kręgowe~o w S1cdlc~ch, .a Sąd surowej krytyce całe dochodzf 
Władysława i zięcia Jana Fran· dnorurkę, wina zdawała się być Apelacyjny }'?stanowił obie spra nie. 
czaka. zupełnie udowodniona. wy połączyc i ro7pa!tzyć w J~d- S~d Apelacyjny po długiej r 

Komendant posterunku udał Sąd Okręgowy w Siedlcach nym postępowaniu l wydać W 11dz1e wyrok co do Francza' 
się na poszukiwanie wymienio· skazał Jana Franczaka na doży- dcn wyrok. ~:cazujący na bezterminowe ,, 
nych, przy czym Władysława wotnie wi~zienie. Obrońca oskarionego, adw. licnie uchylił i uniewinnił r 
Zakrzewskiego, syna zabitego Na ~o:prawie a~elacyjnej zb~- Hofmokl. - Ostrowski. (syn), . <'rugi zaś wyrok uniewinniaj ~ 
::astał u sąsiada, który stwierdził dano sw1adka, ktory zeznał, ze wskazał, ze ekspertyza Jest wa· pozostałych trzech oska:·żom 
wobec przodownika, że syn zabi zabójstwa nie dokonał Franczak dliwa, co potwierdził ::resztą eks zatwierdził. W' konsel·vin·: c 
tego znajduje się u niego już od lecz niejaki Franciszek Szymań pert zbadany w postępowaniu a więc wszystkich czterech' 0 ;k,ar
godziny. Komendantowi poste· ski z namowy syna zmarłego, pelacyjnym i że ze sprawy wi· żonych uniewinnił. 

j 



Po udtę:tee ~ witziehia, :Jodziejka ora1: jej aarzcczeny 
Y'ład~aw Kuzyiiiki zawi~źli Jadzic; do mieszkania ich matkl; 
tu Jaizia • ze.•8!ała. Cueąe ją, zauwaiył Władek, ż:c jest bar
dz• J>itkaa 1 iuc mógfodcrwać od niej wzroku: w nocy, gdy 
ta~łł· ~oehanka jeco udała sic; do pokoju w którym spała Ja. 
~z1a. W korytauu naiknęł.t się na sta~ Kaszyńskł z tasakiem 
VI r.tku. 

- To pani Kas21yńska? - szepnęła Janina drżą
cym 1łosem. 

Pny odblasku światła z S1ł5iednicj latarni ~wa· 
i:yła star4 :z: tasakiem. w ręku. · 

- T.ak, to ja ... ~ c:icho odrzekła staruszka. 
- Co pani tu robi? Z tasakitm w ręku? ... 
- Ja .•. ja„. widzisz, chocki mi o two.ie dobro„. -

'>ZepntJa staruszka. - Czy nie zauważyłaś, że ta ko
)ieta usidłała nam Władka ... O, to widać sprytna ba· 
bł.„ A :z:nam Władka, będzie teraz z nim kłopot, nie 
odczepi się od niej tak szybko._.. . · . I 

- Ach, tak. .. To mama. chciała„. Pant chciała... I 
Pietrzakówna nic skończyła zdania. Chociaż była 

zawodową złodziejką, nigdy nie brała udziału w żad· 
nym zabójstwie". 

Stara Kasr:yńaka szeptem odpowiedziała: 
- No, tak„. Oiciałam z ni~ skończyć.„ Tasakiem 

bym j4 wykończyła.„ Zaniosłybyśmy i~ do piwnicy a 
jemu by sit powiedział<>, Że i rana odeszła„. ' 
. , -: J.~ takie. chciała~ z ni4 skończyć.„ Lepiej wcze· 
SJlltJ, nu: za poźno„. Niech mama naszykuje tam mi
skt :z: wod~, ~rz.eba będzie ręce umyć, zobaczę, czy 
Oil& smae:m1e sp1„. 

Stara gderała: 
- I na eo ci to wsz~tko było? Nie widziałaś że 

te ładna kobieta? Nie sprowad%a się do domu gclzie 
jest narzeczony pięknych kobiet... ' 

•. - A może? - przestraszyła się czegoś Pietrza· 
kóWna. 

7J.' r Czero !ft boisz? 
'f~ Sama nic wiem ... Jak' się nic uda, to wtedy bę· 

ctitt prawdziwa chryja. Może nic ruszać jej, tylko 
%. tana wypęcbć ... 

- A jak Władek: stanic okoniem i nic po· 
zwoli? ... Ty go jeszcze nie znasz, jak się w kimś za· 
kocha, to Eoże uchowaj„. Nie podchodź i nie mów 
do .niego wtedy„. Nie piśnie nawet, jak ją wykończę.„ 

- Władek moie obudzić się ze snu, a wtedy sam 
nu wyda policji. 

- Che~ twego dobra, a ty się boisz - syczała 
stara. - Nic chcesz, nie trzeba„. 

- Nic boję się, ale po co ubijać człowieka, kic· 
dy to można inaczej :z:ałatwić.„ Postar:irn się, żeby so· 
bie poszła; zanim jeszcze Władek się zbudzi„. 

- A jak to zrobisz? 
- Każę jej po prnstu wynieść się teraz ... Obudzę 

j4 i ~lę stąd„;· 
·- Nie znasz takich kobiet: uprze się i nic zechce 

wyjść.„ _;_ . h , .• • p· __ ,_. . t 
- - Ja.do ~~ zec ce J>OJSC - ictruu.owna 1es 

wściekła te złości~ -: jak nic zeohcc pójść, to ją nau· 
, <:ił. wezmę za sryJę 1„. · 

- ChOdt sk.ońc:rymy z nią lepiej teraz - odzy· 
VI~ się stara Kas:yńska - nikt .się_ naw~t nie d?m-~· 
śh, ie ło była nasza robota„. zniesiemy Ją do piwni
cy.„ \Vhdek śpi jak za~ity, on _tej no~y nic. nie. spał... I 

- Nit.„ nic„. - Pietrzakówna nie mozc się zdc· 
cydowAC. . • 

BILL 

Stara, ronłoszczona wchodzi z powrotem do łóż· 
ka, "?urczy coś pod nosem. Pietrzakówna wkrada się 
po cichutku do drugiego pokoju i chwilę czujnie nad· 
słuchu je. 

Kasz)'.ński głęboko śpi, chrapie. \V pokoju jest 
bard~o c.1emno,. s_łycJ-iać tylko ciche szelesty, jakby 
mysz łaziła po sc1ame. 

~ie~zakówna dochodzi do kanapy, gdzie leżała 
Jadzia t zaczyna ją budzić. 

J~dzia się budzi, ogląda się, nie widzi nikogo w 
poko1u; zatrwożona pyta się cicho: 

- Kto tam? 
- T s, ts - odzyw<i się Pietrzakówna. 
- Ale co się stało? - Jadzia drży cała. 
- Bez żadnego ale, niech się p:ini prędko ubie· 

ra ... -
- Czy policja za drzwiami? T adzi serce zamiera. 
- Bez pytań. ubierać się prędko i iść.„ 
~ ?Je na miłość Boską co się stało? ... Jadzia nie 

moze sie w ogóle ruszyć, jest zupełnie zdrętwiała. 
- Ubierać się, czy pani słyszy?„. Pietrzakówna 

syczy .iak wąż. 
J~dz~a siada na łóżku, jej oczy oswoiły się z ciem· 

n?ścią, Jaka panowała w pokoju, w1dzi przed sobą 
Pietrzakównę„. Patrzy na nią bardzo zdziwiona„. 

- ~a co pani czeka?! - złodziejka nie pyta się, 
ale grozi. 

- Czy pani naprawdę nie może mi powiedzieć, 
. t ł ? J . . . co się s a o. ... a me me rozumiem ... 

- Ubrać się w tej chwili i wynieść się z domul... 
. - Dlaczego mnie pani wypędza?... czy ja pani 
Jakąś krzywdę wyrz4dziłam? - szepce Jadzia za
łzawionym głosem . 

- Czy czekasz na to niewdzięc::nico, żebym 9 
głowę skręciła„. pomogłam uciec z więzienia, zabra· 
łam do swojego domu. ogrzałam, napoiłam, a ta mi 
kochanka spod nosa zabiera ... 
~ Boże .. jedyny, co P®i vzygaduje? ... co za po: 

mysły?.„ Jadzia jest oszołomiona tymi ostatnimi sło
wami złodziejki. 

- Ciszej, ani słowa więcej ... 
- Pani jest w bł~dzie„. chcę pani wytłumaczyć ... 

- wola Jadzia. 
- Ciszej! Ubrać się i jazda z domu! - Pietrza· 

kówna patrzy się w stronę kochanka, czy nie obudził 
się po tym ostatnim krzyku Jadzi. · 

- Czy nie mogłabym się· zostać do rana? ... teraz 
wszystkie bramy są ::amknięte, dokąd ja pójdę? ... -
szepce Jadzia dalej błagalnym ' głosem. - Dlaczego 
się pani tak nagle zmieniła? ... Pani była dla mnie taka 
dobra ... Dlaczego mnie nani tak nielitościwie wyrzu· 
ca.„ Dokąd ja pó,idę ... Boże mój Boże.' .. 

- Na co ·pani czeka? Czy mam ciebie ścierwo 
zrzucić ze wszystkich schodów?.„ \Vynieść się natych
miast, ba> jak mi mojego kochanka obudzisz, tQ ci 
oczy wydrapię, małpo jedna„. 

Czytajc·e . 
. TYGODNIK, 
SWIA P Z OD 

- Nie wyjdę przecie:: na ulicę w sukni więzien· 
nej, to zwróci uwagę policji ... Domyśli się od razu, że 
uciekłam z więzienia ... To jest dla pani tak samo nie· 
bezpieczne jak dla mnie„. 

Ostatnie słowa przemówiły do rozumu Pietrza· 
kówny, podała Jac!zi starą, załataną suknię i parę po· 

I dartych pantofli. 
Pietrzakówna stała teraz przy Jadzi i czekała na 

to, by się ubrała. 
Jadzia spról' - wała zejść z łóżka. Nogi pod nią 

drżały, głowa ci~żyła jak ołów, musiała się uchwycić 
poręczy krzesła, żeby nie upaść. 

Ubrała starą połataną suknię i podarte pantofle, 
jakie dostała od złodziejki na odczepnego. 

Drżała cała, była tak osłabiona ... Nie mogła się 
w ogóle poruszyć. Po tym upadku z okna więziennego 
bolały ją wszystkie kości. 

Zaczęła znowu prosić złodziejkę o to, by ją zosta· 
wiła do rana w swoim domu. 

- Prędzej, prędzej„. ty nic tym nie wskórasz ... 
wiem, wiem o co ci chodzi, czekasz na to, by mój się 
obudził i wziął ciebie w opiekę l Nie zazdrościłabym 
wtedy ani tobie ani mojemu!... No wynieś się! 

- Czego pani chce ode mnie?„. czy ja w ogóle 
myślę o pani narzeczonym? - Jadzia zaczyna znowu 
przekonywać złodziejkę. 

- Zamknąć buzięl Nie śpiewać! \Vynieść się 
prędko z pokojul-Pietrzakówna szła za Jadzią i po· 
pychnła j ą ku drzwiom. Wypchała ją do przedpokoju, 
a tam jej syknęła nad uchem: 

- Gdyby się stróż zapytał, u kogo pani dotąd 
była, to pani powie, że u Kaszyńskich, pani słyszy?! 

Jadzia chciała przy tej okazji powiedziieć jeszcze 
kilka ~łów, ale rozwścieczona z zazdrości złodziejka 
nie dała joj w ogóle ust otworzyć: 

- Do widzenia, do widzenia paniusiul -
Pietrzakówna otworzył~ drzwi i wypchnęła Ja· . 

dzię na korytarz a stamtąd na schody: 
- Tak się wygląda, jak się mnie chce odbić ko· 

chanka, ty k ... jednal... - piszczała złodziejka za sła· 
niającą się Jadzią. 

Jadzia próbowała zejść ze schodów. Dygotała ca· 
ła z zimna i s+r:ichu. Musiała usiąść. W głowie coś 
tak dziwnie pu:~ało, przed oczyma migało. 

Po chwili ocknęła się. Musi stąd zejść, inaczej 
może ją jeszcze ktoś tu spotkać, może być katastrofa. 

Zaczęła znowu schodzić po schodach. 
- Boże wielki, za co mnie tak karzesz?„. Czym 

tak strasznię zgrzeszyłam? ... 
I jakby w odpowiedzi zobaczyła przed sobą 

dziecko ... małe, skrzywione stworzenie. A obok zło-
dziejkę z szyderc:ym uśmiechem na twarzy.„ . 

- A moi.e ta złodziejka była tylko podstawiona 
przez straż więzienną? Może przed bramą już cżeka 
na nią policja, karetka więzienna? ... 

- Nie, nic, to niemożliwe ... tak być nie może.„ 
Dokąd teraz pójść?.„ Nie ma ani grosza. przy 

duszy... . 
Jadzia ma wrażenie jakby powłóczyła nogami, gło

wa przegina się ku tyłowi, jest bliska omdlenia„. . 
- Dokąd teraz pójść? ... Do kogo zwrócić się o 

pomoc?.„ 
(Dalszy ci<Jg nast<Jpi). 

„PARY 

. sinsacrinr film powieścieWJ z życia podzien 11 go rwiata Ameryki 
. . 

·;; .... 
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Podziękowanie 

P. Wojew. Aleksandra Hauke-Nowaka 
Zagadnienie podniesienia na 

wyższy poziom gospodarczy i 
kulturalny wsi polskiej, leżą ce 
na sercu zarówno najwyższy m 
czynnikom kierowniczym, · jak 
i czynnikom lokalnym - pań
stwowym, samorządowym czy 
społecznym znalazło ostatnio 
swój wyraz w Liskowie w cza
sie wystawy pod nazwą „Praca 
i kultura wśi". 

Długoletnia, żmudna praca i 
osiągnięte w niej rezt1ltaty u
czyniły z Liskowa przykład, na 
którym każda wieś wzorować 
się powinna. 

Wystawa "Praca i kultura 
wsi" w Liskowie, mając na ce
lu umożliwienie najszerszym 
sferom społeczeństwa zapozna
nia się z rozwojem i wynikami 

pracy na wsi zarówno na polu 
gospodarczym, samor 1ądowym , 
jak i kulturalnym zadanie swe 
niewątpliwie spełniła, dając 
impuls zwiedzającym do podej
mowania podobnych wysiłków 
'!' ośr~dkach, w których żyją 
1 pracują. 

Doceniając więc w pełni po
djęte wysiłki nad zorganizowa
niem i uruchomieniem wystawy, 
składam tą drogą podziękowa
nie wszystkim osobom, insty
tucjom, organizacjom i zrze
szeniom, które do tego dzieła 
r~kę przyłożyły i przyczyniły 
się do pięknych rezultatów ja
kie dała niewątpliwie wystawa 
w Liskówie. 

Al. Hauke-Nowak 
Wojewoda Łódzki 

Rozbudowa 
rolniczych inwestycyj w województwie łódzkim 

Dwa samoloty 
na F. O. N. 

„Wznosić musimy budow<; si
ły zbrojnej P olski dla jej g rani c, 
dla zabezp ieczenia nieograniczo
nej przez nikogo obcego s wobo
dy urządzenia sic; we własnym 
już domu. Niełatwe to zadanie, 
niełatwa to praca. A jednak do
konać jej musimy wbrew wszyst
kiemu w .świecie" . 

(]. PIŁSUDSKI) 

Słowa Wodza Narodu prze
nikają coraz bardziej do świa
domości najdalszych sfer spo
łeczeństwa. 

Zrobiono dużo, wyścig trwa. 
Zbrojne ramię Państwa staje się 
groźne dla każdego, ktoby 
śmiał zagrażać spokojnej pracy 
Narodu. 

Dba o to każdy, komu dro
ga jest Ojczyzna. Przykładem 
tego jest: 

Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Łodzi, która wpłaciła na kon
to Funduszu Obrony Narodo
wej - P.K.O. Nr. 6 - kwotę 
zł 50.000 - z prośbą o prze
znaczenie jej na zakup 2-ch sa
molotów. 

W . Łódzkiej lzbi"e Rolniczej wiane przez instytucje opinio-
odbyła się konferencja, poświę- dawcze i rozprowadzające. VVr6g IUdU 
eona potrzebom inwestycyjnym 
rolnictwa woj. łódzkiego dla W związki.! z potrzebą dal- z ••• Łodzi 
usprawnienia obrotu artykuła- szego rozbudowania inwesty-
mi rolnymi. . cyj już wykonanych, a także Nr. 37 biuletyn Agencji Pra-

Po ?:ag.ajeniu konferencji przez nowych, do jakich przede sowej Antykomunistycznej przy 
. J wszystkim należy przechowy„ niósł wiadomość o rozstrzela-

prezesa izby, ana Piotrowskie- · · f walnia i zakłady przetwórcze niu wybitnego działacza komu-
go, pom ormowano zebranych 
0 

kredytach inwestycyjnych, dla warzyw i owoców, inwes- nistycznego Bernarda Zaksa. O 
przewidzianych na rok gospo- tycje związane z produkcją „zgonie" tego działacza znaj
darc:zy bieżący oraz 

0 
możli- włókna lnianego i t. p., szereg dujemy dłuższy nekrolog w ko-

. · h · h k powiatów wystąpi już w najb- munistycznym wydawnictwie 
wosciac 1c u zys ania. Acz- 1. · 1 p I d" d kolwiek · żapotrzebowanie na 1zszym czasie o ro niczy kre- „ rzeg ą , wy awanym w ję-
kredyt inwestycyjny w rolnic- dyt inwestycyjny. Część tych zyku polskim w Brukseli. Wsp6m 

t 
· f inwestycyj, maJ· ącyh szczególne niany „Przegląd" bardzo tkli-

wie , oraz zao iarowana przez · Państwowy Bank Rolny kwota znaczenie dla usprawnienia wie pisze o Zaksie, nie wiedząc 
t k d d 

obrotu artykułami rolnymi, a czy tylko nie chcąc wiedzieć, że 
ego · re ytu są ość znaczne, S h N 

t 
· · · k nie cierpiącymi zwłoki, bPdzie tac erski (taki był pseudo-

ym n1emn1eł wy orzystanie 1 " kredytu inwestycyjnego, zda- rea izowana już w bieżącym nim partyjny Zaksa), to jeszcze 
· b h · roku gospodarczym w miar.:. jeden „wróg ludu". Fakt roz-

01em o ecnyc iest małe, ze • " · d uzyskania kredytu. strzelania Zaksa, który pocho-
wzglę u na duźe rygory, sta- d ł zi z Łodzi, a 1.JZiałał również 
~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~ c - na terenie z~stochowy, jest o 

Wielka pożyczka 
zagraniczna dla Łodzi 

W wyniku dłuższych pertra- ło się niemożliwe ze względu 
ktacji pomiędzy przedstawicie- na brak odpowiedniej uchwały 
lami zarządu miejskiego z je· Rady Miejskiej, zezwalającej na 
dnej · strońy, a grupą finansis- zaciągnięcie pożyczki długoter
tów belgijskich - wierzycieli minowej. (A TE) 

Kradzież 
Łódzkiego Towarzystwa Ele
ktrycznego z drugiej strony za
warta została umowa o zacią-
gnięcie większej pozyczki za- W majątku Gorzędów 
granicznej na potrzeby inwe- W nocy na 11 bm. na szko-
stycyjne Łodzi. Umowa zosta- dę Jaskółowskiej Marii zam. w 
ła podpisana i zaakceptowana majątku Gorzędów, gm. Ka
przez Ministerstwo Skarbu.Łódź mińsk,niewiadomi sprawcy skra
otrzyma ogółem 3 i pół milio- eli z nie zajętego miesz
na złotych. Pożyczka ta urno- kania za pomocą wejścia przez 
żliwi prowadzenie najważniej- strych 5 mtr. łubinu i około 
szych robót sezonowych, kló- 1 mtr otrąb, ogólńej wartości 
ry eh prowadzenie ostatnio sta-122 zł. 

Jaw. Piotrkowsh-Sulejowskiej Kolajki Oojazdawej S. A. 
Rozkład jazdy ważny od 1.VI. do 31.Vlll 1937 r. 

8.45 15.30 I 20.15 • 
8.54 15.36 20.21 
9.00 15.45 20.30 
9,11 15.56 20.41 
9.20 16.05 20.50 
9.34 16.19 21.84 
9.45 16.30 21.15 
,.50 16.35 21.20 
9.55 16.40 21.25 

-
S .TA C JE 

St. Piotrków 
p. Milej6wka 
„ Starostwo 

Bugaj (na ż11danie) 
St. Uszczyn 
„ Przygłów 
„ Sulejów 
P· Klasztor 
p. Tartak 

I POCIĄGI 

2 J 4 I 6 I 8•) 

"' 7.45 11.25 , 19.40 22.45 
7.36 11.20 19.30 22.39 
7.30 11.10 19.25 22.30 
7.19 10.58 19.15 22.19 
7.11 10.51 19.06 22.06 
6.59 10.39 18.54 21.54 
6.50 10.30 18.45 21.45 
6.40 10.20 18.35 I. 6 35 J0.15 18.30 

*) Pociąg Nr. 8 kursuje tylko w niedzielę I święta 
od 13 VI. 1937 r. 

tyle bardziej znamienny, że po
dobnie jak wszyscy jego po
przednicy na krwawej liście 
„wrogów ludu", należał on do 
starej gwardii bolszewickiej, od 
pierwszej chwili przewrotu w 
Rosji współpracując z Dzier
żyńskim, a następnie, w roku 
1920 piastując wysoką godność 
kierownika wydziału Gospodar
stwa Narodowego w Polskim 
Komi! ecie Rewolucyjnym w Bia
łymstoku. 

W 1925 r. Zaks przekradł się 
do Polski, a aresztowany w r. 
1928 dopiero w 1932 r. zosta
je wymieniony i powraca do 
„sowieckiego raju", nie prze
czuwając nawet, że w pięć lat 
po tym zginie w lochach Bu
tyrek jako„. „ wróg ludu" za 
kontakt z Unszlichtem i.' .. „tro<;
kistami". 

Giełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu 

giełdy zbożowo-towarowej w 
w Warszawie ogólny obrót 
wyniósł 409 ton, w tym żyta 
1:14 t. Notowano za 100 klg. 
pszeoica jedn. 29-29.50, zbie
rana 28.75-29, żyto I st. 23.75 
- 24. l i st. 23.50-,-23.75, owies 
I st. 27.75 - 28.25, Il st. 27.25 
- 27.75. jęczmień gat. I 24.50 
- 25, 11-gi 24 - 24.50, lll·ci 
23.50 - 24, groch polny 23 -
24, Victoria 26 - 28, wyka 26 
- 27, peluszka 24.50 - 25.50, 
seradela 23.50 - 24.50. 

' · 

Manił estacje 
Ludowców 15 sierpnia 

Agencja „Echo" donosi: Po
dobnie jak w ubiegłym roku 
Stronnictwo Ludowe organizu
je w dniu 15 sierpnia roku bie
żącego uroczyste obchody ro~ 
cznicy „Czynu Chłopskiego. W 
programie uroczystości przewi
dziane są między innymi wiel
kie powiatowe zgromadzenia i 
pochody. 

Rocznica „Czynu Chłopskie
go" w roku bieżącym obcho
dzona będzie pod hasłem: 
„Chłop nie tylko żołnierzem 
Polski ale i wolnym Jej współ
gospodarzem". 

!'va / ali radiowej 

Słoneczne niebezpieczeństwo 

Cieszymy się słońcem letnim 
i staramy się jaknajwięcej ko
rzystać z jego dobroczynnego 
działania. Ale promienie sło
neczne są dobrodziejstwem dla 
zdrowia tylko wtedy, gdy nie 
nadużywamy ich. Wiele osób 
korzysta ze słońca bardzo nie
oględnie, a skutkiem takiej lek
komyślności są przykre dole
gliwości, a nawet poważne szko
dy dla zdrowia. Temat ten o
mówi dr. Zofia Kozłowska-Woj
ciechowska w pogadance p. t. 
"Słoneczne niebezpieczeństwo", 
którą nadaj~ dn. 15.Vll o godz. 
16.45 Rozgłośnia Poznańska. 

Program radiowy dla wsi 
od 18.VII do 24.Vll.1937 r. 

W niedzielę dnia 18.VII w po-
rannej części „audycji dla wsi" 
o godz. 8.15 „Gazetka rolnicza". 
O godz. 8.45 praktyczna poga
danka rolnicza p. Fortunata Sta
rzyńskiego p.t. „Uprawki". W 
popołudniowej części audycji 
dla wsi o godz. 15.00 „Prze
gląd rynków produktów rol-
nych". „ 

O godzinie 15.15 z Krakow·a 
transmitowane będzie słucho
wisko o charakterze regional
nym w opracowaniu Juliusza 
Kędziory p. t. „Skrzynka Bro
nowicka". O godzinie 15.50 p. 
Helena Wolska wygłosi ze Lwo
wa praktyczną i aktualną po
gadankę dla gospodyń wiej
skich p. t. „Zdrowe i tanie na
poje na lato". 

W poniedziałek dn. 19.VII o 
godz. 12.15 pogadanka dla go
spodyń inż. Jadwigi Supińskiej 
p.t. „Przetwory owocowe i wa

Nr 191 

Koncert muzyki lekkiej 
z Poznania 

Dn. 15 lipca o godz. 20.00 
nadany będzie z Poznania kon· 
cert muzyki lekkiej i tanecznej 
na wszystkie rozgłośnie polskie. 
Wykonawcami będą: orkiestra 
rozgłośni pod dyr. Ferdynanda 
Kowalika. oraz wybitni soliści. 
W przerwie koncertu skecz Je· 
rzego Gerżabka p. t. „Czysty 
interes". 

Nowoczesny wóz dla 
radioreportażu 

W czerwcu został oddany o
ficjalnie do użytku pierwszy 
samochód zbudowany dla po
trzeb radioreportażu Minister
stwa P. T. T. we Francji. 

Ogromna ta machina jest za. 
opatrzona we wszelkie możliwe 
urządzenia techniczne, pozwa· 
lające reporterowi na- prac~ w 
każdym terenie i w każdych 
okolicznościach. Transmisje od· 
bywają się za1ówno drogą ka· 
blową, jak leż przez eter. W 
tym drugim wypadku używa się 
stacji królkowalowych, pracu· 
jących na fali 80 lub· 160 m. 
Przewidziane są dwie anteny
składana ćwierćfalowa, oraz 
zmontowana na dachu wozu na 
~tałe. Zapewniają one zasi~g: 
Jedna 200 druga 50 metrów. U· 
życie drugiej anteny pozwala 
practt podczas jazdy. Poza tym 
jest też nadajnik, praćujący na 
fali 5 mtr., diięki którell)u 're· 
porter, niosący go ne, pietach, 
może si(1 dowolnie poruszać ' w 
granicach widiialności, nie tra· 
rąc kontaktu z wozem, skąd 
transmisja idzie iuż dalej dO' wła· 
ściwej rozgłoś11i. Wóz posiada 
specjalną wieżyczkę dla repor· 
tera, dającą mu możność do· 
godniejszych obserwacyj. 

Wszelkie urządzenia pomoc• 
nicze, jak przetwornicc,._baterie 
akumulatorów i urządzenia do 
ich ładowania, wimacnias:ze (po· 
dwójne na wypadek uszkodzeń), 
bębny do kabli i t. d. znajdu· 
ją sitt również na wozie. Po
myślano też o umieszczeniti tam 
instalcji rejestrując-ef na pły· 
łach. rzywne". 

We wtorek dn. 20.VII o godz. !!!!!!!!!!!!~!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"!!!!!!! 
12,15 „Skrzynka rolnicza" inż. 
Wacława Tarkowskiego. O g. 
20.55 „ Wiadomości rolnicze". 

W środę dn. 21.VII o godz. 
12.15 aktualną po.gadankcs rol
niczą wygłosi inż. Fryderyk 
Zoll. 

W czwartek dn. 22.VII o g. 
12.15 felieton prawo społeczne 
p. t. „Dzierżawa" wygłosi Jad
wiga Zieleńszczykówna. U g. 
20.55 ,. Wiadomości rolnicze". 

W piątek dn. 23.Vll o godz. 
12.15 ,;Skrzynka rolnicza" inż . 
W. Tarkowskiego. 

W sobott( dn. 24.Vll o godz. 
12.15 pogadanka dla młodzieży 
wiejskiej p. f, „ Wykorzystajmy 
doświadczenia poletkowe" o
pracowana przez p. Cezariusza 
Wyrzykowskiego na podstawie 
osobistych doświadczeń i spo
strzeień autora. O godz. 20.55 
inż. I. Niewiadomska dokona z 
Wilna „Przeglądu prasy rolni
czei". 

Zmiana 
konia ·P.K.aO. 

Zawiadamiamy nanycb Sza• 
nownych PrenumeratorCSw za• 
miejscowych, przekazajłlcyclt 

a~m naleinoł~ aboname~t°"'
przez P.K.O., łe numer nane• 
go konta został obetnie ziuht• 
niony na: 

602.480 
P. K. O. ł..ódi-pre>slmy nlym 
na poprzednie konto P. K. O. 
141. 734 nie wpłaca6, gdy i wpła• 
ty te będą przez P.K.O. zwra· 
cane nadawcy. · · 

ADMINISTRACJA . 
„DZIENNIKA PIOTRKOWSK." 

Składajcie na FON 
-· . . ~:..·. ~~ r..: - . . . . ' " . „.1 ...... „„„„„„. 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Przepiękne - pełne humoru, pikant~rii i dowcipu 
arcydzieło filmowe produkcji wiedeńskiej p. t. 

KAPRYS t1ARKIZY POMPADOUR 
W rolach głównych: Kflthe V. Nagy, Leo Slezak, 
Willy Eichberger, Anton Edthofer i Ada Czechowa 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Poi:zątek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o !(Od1 .• 4 uo poi. ---------

w Piotrkuwie 

Najbardziei emocjonujący film sezonu 
Poemat miłości, bohaterstwa i poswic;cenia p.t. 

Braterstwo krwi 
w r. gł . Brigida Horney, Willy Eiohberg-or Atilla 

Horbiger 

Pu(·r'ltek o y,odz. 6 p.p., w niedr.ie le i ś'więta o g0<h. 4 po poi. 
._.__.mm ... 1.._ ...... • • ~ . "'"; . •. r ,· , • _;- , 

PRENUMERATA mieai~czna Dziennika Piotrk<?wskiego wynosi CENY OGŁO~L.E.N: 1-sz ,~ s~r. L wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
z doa awą zł 3.00, kwartalnie z przesyłkĄ zł 8 Ostalnltt strona 40 g-r, drobne 20 gr za wyraz. 
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